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` — Dodatek do „Głosu Karmelu” na miesiąc styczeń (TAA) 


POD OPIEKĄ ŚW. JÓZEFA 


POŚWIĘCONY SZERZENIU CZCI ŚW. JÓZEFA. 


~ WYDAWNICTWO _OO.:KARMELITÓW „BO 


s. 4 o 
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یں ۔ 
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. Sroda: 


„ Czwartek: 


KALENDARZ LITURGICZNY 


ma miesiąc styczeń 


Miesiąc poświęcony czci Najświetszego Imienia Jezus. 


Iniencja: Modlitwa za Misje Katolickie. 


Nowy Rok. Obrzezanie 
Pańskie. — Główny odpust bractwa 
Dziec. Jezus. abs. gen. t. 2, 3. 4. 
św. Kulrozyny, P. Zak. 
Karm. 


3, Piątek: św. Genowefy. P. (Naboż. do 
Najśw. Serca P. Jezusa). 

+. Sobola: św. Eugeniusza, M. (Naboż. 
do Niepok. Serca N. Marii Panny), 


do 1l-go lutego: 


wi 


. Wto ek: 
. Środu: 

. Czwartek: 
. Piątek: św. Agatona. Opata. 


. Wtorek: Św. 
5. Środa: 


$. Salve Regina. 


. 16671618: Najśw. Imienia Jezus $, 
t© 2, 4, 5. 
;; Poniedziałek: Objawienie Pańskie. 


(odnowienie ślubów zak., poł. z odp. 
zup.) t, $. ZO, 24365. 

św. Lucjana, B. M. 

Sw. Scweryna, Opata. 

św. Marcelina, B. 


l. Sobota: św. Higina, Pap. M., 8 Sal- 
ve Regina. 
۔‎ ۵1671688: Najśw. Rodziny. (Naboż. 


brackie do św. Józefa). §. t, 2, 3. 


. Pon.elziałek: Oktawa Objawienia P. 


św. Weroniki, P. 

Hilarego, B. W. D. K. 
św. Pawła l-go Pustelnika 
(Pierwszy dzień nowenny do św. Jó- 
zefa). 


16. 
17. 
18. 


1! 


20). 


. Wtorek: 
2. Środa: 


: Czwartek: Zaślubienie N. 
' „NY-it$ 2.08. 


Czwartek: św. Marcelego, Pap. M. 
Piątek: Antoniego, Onata. 
Sobota: Stolicy św. Piotra w Rzymie. 
$. Salve Regina. 

Niedziela: 2 po Obj. Pań. (Naboż. 
brackie do M. B. Szkaplerznej). $. 1. 
Poniedziałek: św. św. Fabiana i Se- 
bastiana, Mecz. 

św. Agnieszki, P. M. 

św. Anastazego. M. Z. Karm. 
(Drugi dzień nowen. do św. Józela). 
Marii Pan- 


SW. 


24. Piątek: św. Tymoteusza, B. M. 

250. Sobota: Nawrócenie św. Pawła (Nab 
brackie do Dz. Jezus). 2. $, Salve 
Regina. 

26. Niedziela: 3 po Obj. Pańskim, św. 
Polikarpa, B. M. 

27. Poniedziałek: św. Jana Chryzostoma 
BER R 

28. Wtorek: św. Piotra Tomasza, B. M. 
Zuk. Karm. t. 

29. Środa: św. Franciszka Salczego, B. 
W. D. K. (Trzeci dzień nowenny do 

«św. Józefa). ١ 

30. Czwartek: św. Martyny, P. M. 

31. Piątek: św. Jana Bosko W. 


Bracia i siostry III. Zak. Karmelit. mają odmówić w czasie od 14 stycznia 


jeden اوھ‎ tym پا‎ 


103015 


jeden Aa różaniec za zmarłych 
tej samej intencji przyjąć Komunię św. 
| ; 


N. Zakonu i Dobrodziejów, 


7 
. 


Uwagi:co do znaków: 


7 Odpust ا‎ za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwykłymi wa- 


runkami: spowiedź, komunia św. 


i modlitwa na intencje Ojca św. 


= Odpust zup. dlą członków Bractwa Szkaplerznego. 
Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
- Odpust zup. dla członków Arefbractwa św. Józeta. nadto raz na rok, w dniu 


dowolnie obranym, odp. zup. t. 


= Odpust. zup. dla członków Stowarzyszenia 


„Chórów Marii“, nadto raz na 


miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 
= (0dpust zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św.. nadto 3 razy na miesiąc, 


w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 


Odpust 10 lat i 10 kwadrag. za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 
którzy są obecni w czasie uroczystego BIŻ 


Odpust 200 dni dla wszystkich, 


vania سوہ‎ w kościołach karmelitańskich. 


وار ود 


G?Siejąc wokoło straszny głód: 


ldźcie do Józefa 


بي 
e‏ 
WZawył huragan namiętności‏ 


Wyssał z serc, Bożej czar miłości, 
Zniszczył ciężarne kłosy cnót. 


Z cmentarnej ziemi pod strop nieba 
Złamany życiem wołał lud: 

„Boże, dla duszy daj nam chleba, 
Zmiłowań Twoich okaż cud...“ 


Niebios podwoje się rozwarły 
I Najwyższego zabrzmiał głos: 
„Pospieszaj ludu obumarły 

W Józefa ręce zdać swój los“. 


Spiesz doń dziecięctwa piękny kwiecie, 
W którym chrztu blaski cudnie lśnią. 
Pójdź i jak Boskie Jezus Dziecię 
Oddaj Mu w pieczę duszę swą. 


Spiesz do Józefa ty, młodzieńcze, 
Wśród niebezpiecznych życta burz. 
Zleć młodość swoją w Jego ręce, 

On zaufany Ojciec, Stróż. 


Do Niego mężu idź dojrzały, 

Kiedy ci troska chmurzy twarz, 

W Nim pośród trudów twych nawały 
Mężnego Opiekuna masz. 


Pospiesz do Niego starcze siwy, 
W Jego się skrzydła ufnie tul, 
On przyjmie życia wiek sędziwy, 
Zrozumie łzy, ukoi 6. 


Ktokolwiek jesteś dziś w potrzebie, 
Idź, Józefowi trwogę złóż, 

. Bo On na ziemi — i tam — w niebie 
Najlepszy Ojciec twój i Stróż. 


O. Klemens K. B. 


Kim jest Św. Józef? 


I. 


Kim jest Św. Józef dla nas? Tym samym, kim był w Nazarecie 
dla P. Jezusa. W Nazarecie Św. Józef zastępował Boga; to samo 
posłannictwo ma w stosunku do nas. Tłem pracy wychowawczej 
Sw. Józefa był szary zwykły dzień, przepojony życiem nadprzyro- 
azonym Nazaretu. Również i nasz szary zwykły dzień pracy bierze 
Św. Józef w swe opiekuńcze i wychowawcze ręce, aby go dźwignąć 
na wyżyny Nazaretu. Nasze zwyczajne codzienne zajęcia stają się 
przez to dalszym ciągiem życia P. Jezusa. Chrystus jest szczepem 
winnym, my zaś gałązkami; Chrystus więc żyje i działa w nas. Je- 
steśmy przedłużeniem życia Jezusowego. 


I właśnie tym przedłużeniem w nas życia Jezusowego opiekuje 
się w szczególniejszy sposób Św. Józef. Z tego trzeba sobie zda- 
wać sprawę, aby nabożeństwo nasze do Św. Józefa miało głęboką 
podstawę. Gdy się modlimy, pracujemy, cierpimy, kochamy — to 
wszystko jest przedłużeniem modlitwy, pracy, «cierpień, miłości 
P. Jezusa. 

Musimy przy tym pamiętać, że wychowanie Ciała Mistycznego 
P. Jezusa — nas — jest powierzone temu samemu, który wycho- 
wywał Chrystusa historycznego, naszemu Ojcu, Św. Józefowi. 


Widzimy, jak w tym świetle modlitwa nasza do Św. Józefa 
nabiera innego zabarwienia, innego podejścia, niż modlitwa do 
innych Świętych. Św. Józef, wychowując nas i opiekując się nami, 
patrzy na nas nie tylko, jak ną jednostkę, ale też, jak na tych, 
którzy należą do Ciała Mistycznego P. Jezusa, wobec którego Św. 
Józef ma szczególne obowiązki. 

Możemy więc z dziecięcą ufnością w modlitwach osobistych 
do dwóch aktów strzelistych: Najśw. Serce Jezusa zmiłuj się nad 
nami, Niepokalane Serce Marii módl się za nami — dodawać trzeci 
akt: Ojcowskie Serce Św. Józefa opiekuj się nami. 


II. 


Kim jest Św. Józef dla Aniołów? Odpowiada na to Kościół 
w wersecie po Litanii do Św. Józefa: „Postanowił Go panem domu 
swego“. A więc widzimy, że zastępstwo Boga-Ojca w osobie Św. 
Józefa rozciąga się nie tylko na ziemię. Inaczej nie może być, gdyż 
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ten, który był głową Najśw. Rodziny, a więc miał prawo rozkazy- 
wać P. Jezusowi i Matce Bożej, Królowej Aniołów, jakże nie miałby 
tego prawa w stosunku do Aniołów? Z Aniołami tworzymy jeden 
Kościół. Wprawdzie Aniołowie nie należą do Kościoła wojującego 
z tego samego tytułu, co my, lecz przez Krzyż, którym zostaliśmy 
odkupieni, Aniołowie otrzymali nową misję w Kościele wojują- 
cym. Św. Paweł mówi o Aniołach: „Wszyscy są duchami usługu- 
jącymi, na posługę posłani dla tych, którzy dziedzictwo zbawienia 
wziąć mają“. A to właśnie dokonało się przez Krzyż. Aniołowie. 
mają swoją rolę, wyznaczoną im przez P. Boga w dziedzinie odku- 
pienia, którego źródłem i sprawcą jest Chrystus. Widzimy więc 
łączność Aniołów z Ciałem Mistycznym P. Jezusa. Dlatego właśnie 
Pan Bóg postanowił Św. Józefa panem domu swego i książęciem 
wszelkiej posiadłości swojej. 


III. 


Kim jest wreszcie Św. Józef dla świata potępionych? Litania 
do Św. Józefa odpowiada nam na to pytanie: „Św. Józefie, postra- 
chu duchów ciemności"... 


Atmosferą piekła jest stracz. Przewrotność szatańską Św. Jó- 
zef ujarzmia strachem, gdyż wszelka inna metoda jest w ogóle nie 
do pomyślenia w dziedzinie potępienia wiecznego. Potępiony znaj- 
duje się poza życiem w Bogu. Grzech śmiertelny odwrócił potępio- 
nego całkowicie od P. Boga, nie tylko, jako od celu nadnatural- 
nego, ale również, jako od celu naturalnego. Potępiony jest poza 
miłością w pełnym tego słowa znaczeniu i właśnie. dlatego złość 
szatańska może być poskromiona tylko strachem. 


„Nie walczymy przeciw ciału i krwi, ale przeciwko książętom 
1 władzom, przeciwko rządcom Świata ciemności, przeciw złym du- 
chom w przestworzach“. (Św. Paweł). A więc walki na świecie są 
to w istocie walki duchowe, walki o dusze ludzkie. W wielkich kon- 
fliktach na ziemi zawsze zjawia się „książę tego świata“ — zły 
duch, walcząc ze wszystkim, gdzie dostrzega dzieło odkupienia - 
przez Krzyż. Walka jest ciężka. Chrystus Mistyczny, tak samo jaks” 
niegdyś Chrystus historyczny, przeżywa wiele klęsk pozornych. 
I oto z woli Bożej obrońcą naszym w tej walce jest ten, który jest 
postrachem duchów ciemności. Kto jednak chce się uchronić od 
rzeczywistej osobistej klęski, ten musi świadomie i dobrowol- 
nie korzystać z opieki Św. Józefa.. 

Ks. K. Dąbrowski T. J. 


lata życia św. Józefa 


Ogólnie utarło się w Polsce przekonanie, że św. Józef był 
w stosunku do wieku Matki Najświętszej o wiele starszy, że był 
po prostu w chwili zaślubin już bardzo stary. Widać to zwłaszcza 
w kolędach śpiewanych w całej Polsce, widać i w pastorałkach. 
W wydanej przez J. A. Gwoździowskiego w r. 1939 ,„Najwieększej 
Kantyczce', obejmującej 284 kolędy i 104 pastorałki, mamy 8 kolęd 
1 12 pastorałek nazywających Józefa starym, nie licząc tych wszyst- 
kich innych, w których Święty jest wymieniony bez oznaczenia 
wieku. Tak znana kolęda „A wczora z wieczora" głosi o Józefie, że 
„Panna z Dzieciątkiem... i z Józefem starym... chwalą Boga swego“. 
A Kiedy pasterze wybierają się do szopki, w innej kolędzie (nr 47 
we wspomnianej kantyczce) Aniołowie informują ich, że tam, 
w „lichej stajence, Starzec stoi przy Panience' — pasterze zaś „nuż 
chwytać skromne dary“, co czynią z taką gwałtownością, „aż się: 
przeląkł Józef stary'. Podobnie inne kolędy każą staremu Jó- 
2610111 „pielęgnować“, „cieszyć się melodyjną piosneczką”, „dzi- 
wić się“ z ofiary bogatej Trzech Królów, „strzec Marii, Jezusa. 
Małego“. : > 


Między pastorałkami wybija się zaczynająca się od słów: 


„Najświętsza Panienka gdy porodzić miała 
Józefa staruszka o pokój pytała: 

Jóżefie, staruszku, opiekunie drogi 

A gdzie będzie dla mnie pokoik ubogi“ 


w której Święty gra główną rolę i ustawicznie starość jego jest 
podkreślana. Inne pastorałki nieraz czynią go staruszkiem jednak 
dość obrotnym i nawet wesołym, dla którego pasterze chcą „wziąć 
winka dobrego, by się Dziaduś napił' i który też tańcuje „wziąwszy 
w rękę laskę". 

Natomiast większa już różnica i nie taka jednomyślność istnieje 
w polskich obrazach religijnych. Św. Józef jest tu przedstawiany 
rozmaicie: kolegiata w Kaliszu posiada cudowny obraz św. Józefa, 
koronowany nawet, w którym św. Józef posiada ciemno-kasztano- 
watą brodę; cudowny obraz Świętego u SS. Bernardynek w Kra- 
kowie przedstawia go z ciemną brodą jako mężczyznę w sile wieku. 
Podobnie obraz św. Józefa w kościele karmelitańskim, gdy nato- 
miast u Dominikanów i Franciszkanów krakowskich św. Józef ma 
s'wą brodę. : 

Wynika z tego, że nie ma jednomyślności w sprawie wieku 
św. Józefa. Sprawę tę należy przestudiować w związku z tradycją 
całego chrześcijaństwa, nie pomijając nawet i źródeł apokryficz 
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mych i legend, zwracając uwagę szczególnie na to, jak przedsta- 
wiano św. Józefa w starożytności. 

Sławny archeolog ub. stulecia, Jan de Rossi, zbadał dokładnie 
wszystkie zabytki sztuki starochrześcijańskiej z pierwszych pięciu 
wieków chrześcijaństwa i doszedł do wniosku, że Oblubieniec Matki 
Najświętszej zawsze był w tych czasach przedstawiany w dojrza- 
łym wieku, a dopiero na przełomie 5 i 6 wieku zaczynają go przed- 
stawiać jako starca i to nie zawsze. Jedynie w kościele Św. Marii 
Większej (S. Maria Maggiore) św. Józef ma szpakowatą brodę — 
ale postawa sama świadczy o dziarskości i tężyźnie życia. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę najstarsze wiarygodne pisma, po- 
chodzące od pisarzy wzbudzających zaufanie, to spostrzeżemy, że 
trzy takie stare dokumenty mówią nam o wieku młodym Józefa. 
Przytacza je O. Holzmeister w swym ciekawym studium o św. Jó- 
zefie. Są to: św. Maksym, który żyje w 5 wieku (f po 465). Pisze 
«on, że Anioł ukazał się Patriarsze i głos anielski zabrzmiał w uszach. 
jego, a to w tym celu, by cud cudownego poczęcia Jezusa nie wy- 
wołał w umyśle tego młodzieńca jakiegoś złego PO 
przeciw Marii. 


Ze średniowiecza mamy takiego Anzelma z Laon (f 1117), któ- 
ry tak tłumaczy proroctwo Izajasza (rozdz. 62, 5): „będzie mieszkał 
młodzieniec z dziewicą“ — że to znaczy święcie i czyście tak jak 
Józef i Jan z Dziewicą Marią. 

Trzeci wreszcie dokument pochodzi ze wschodu. Mianowicie 
autor armeński Ter Israel twierdzi, że Józef miał 40 lat, gdy mu 
została Dziewica Maria powierzoną i że umarł w 71 roku życia. 

Inną natomiast grupę tworzą pisma i pisarze, którzy są prze- 
konani o sędziwym wieku Józefa w chwili urodzenia się Jezusa. 
U podstaw ich jest apokryf — fałszywa ewangelia, t. zw. Protoe- 
wangelia Jakuba, która nazywa Józefa starcem i to następująco: 


Gdy arcykapłan zebrał wszystkich wdowców celem przezna- 
czenia jednego z nich na małżonka dla 12-letniej N. Panny Marii, 
a św. Józef został w cudowny sposób dla Niej wybrany (miano- 
wicie z laseczki, którą: otrzymał Józef, wyleciał gołąb i latał nad 
jego głową) wówczas Józef bronił się przed tą godnością, mówiąc: 
„Mam synów i jestem stary, podczas gdy Ona to jeszcze 
dziecko“. Podobnie Pseudo - Mateuszowa ewangelia mówi o tym. 
jak gratulują Józefowi wyboru na małżonka dla Marii: „stałeś się 
błogosławiony w starości twojej“. Inne apokryfy ے‎ w ogólnej 
liczbie 5 — również nazywają go sędziwym lub podeszłym starcem. 

Jeżeli idzie o Ojców Kościoła, t. zn. tych. którzy w pierwszych 
wiekach odznaczają się wybitną prawowierną nauką, wielką świę- 
tością życia, to między nimi tylko wyjątkowo zdarza się określenie 
"wieku św. Józefa. Tylko św. Epifaniusz, św. German i martyrolo- 
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gia greckie z 7 wieku, nie licząc ponadto dwu pism pochodzących 
od pośledniejszych autorów wspominają o wieku św. Józefa. 

Sw. Epifaniusz (f 403) poszedł nawet bardzo daleko, pozosta- 
wiając nam rzekome daty tyczące się wieku św. Józefa. Według nie- 
go św. Józef miał w chwili powrotu z Egiptu lat 84 — czyli około 80 
w Nazarecie i umarł mając lat 92, w parę miesięcy po powrocie 
z piesgrzymki z 12-letnim Jezusem do Jerozolimy. 

Inne opowiadania (apokryficzne) starają się być jeszcze do- 
kładniejsze. Tak arabska „Historia Józefa Cieśli' opowiada, że Jó- 
zef doszedł do wieku 111 lat, z czego 40 lat przeżył w stanie ka- 
walerskim, następnie ożenił się z kuzynką św. Jana Chrzciciela, Sa- 
lome (inni nazywają ją Escha, Esta, Ester) i przeżył z nią wedle 
jednych 49 — wedle innych 52 lata. Owdowiawszy, po roku 
zaślubił Marię, a następnie z nią i z Jezusem łącznie przeżył 
około 20 lat. | 

Skąd takie daty? Opierają się na fantazji ludowej, pragnącej 
uzupełnić to, co podały ewamgelie, a ponadto uważano, że Józef 
Oblubieniec Marii nie powinien ustępować pod żadnym względem 
Józefowi egipskiemu, który miał wedle Pisma św. dożyć 110 lat. 

Średniowiecze poszło jeszcze dalej. Wprawdzie o starym 
Józefie zaczyna się w Europie zachodniej mówić dopiero od X wie- 
ku, np. poetka św. Hroswita z Gandersheimu. św. Albert Wielki 
(; 1280), św. Bernardyn ze Sieny (| 1444), ale bodaj najciekawszy- 
mi będą, jak podaje O. Holzmeister, Filip Mouskas i Gaultier de 
Coinsy, którzy podają wiek św. Józefa w chwili zaślubin z Dzie- 
wicą Maria na 200 lat! 

Widzimy zatem, że nie ma stałej, ciągłej tradycji, świadectwa, 
które by stale, jednakowo sądziły o wieku św. Józefa. Zapewne 
sądzimy, że raczej należy trzymać się pomników sztuki, która ro- 
kiła św. Józefa młodym. Utarty niemal — choć nie zawsze i wszę- 
dzie (i obecnie fabrykuje się figurki Świętego, przedstawiające go 
w młodym wieku, a i sztuka liturgiczna współczesna idzie również 
w tym kierunku) — zwyczaj przedstawiania św. Józefa jako starca 


z Jezusem należy tłumaczyć na drodze psychologicznej. 


Przekonanie o zachowaniu dziewictwa w czasie pożycia św. Ro- 
dziny w Nazarecie znajdowało lepsze wytłumaczenie, gdy się przy- 
puściło, że Józef był w podeszłym wieku, co ułatwia to pożycie 
w czystości zupełnej. Również poczucie estetyczne chętnie widziało 
tę jakby symetrię wieku św. Rodziny: najmniejszy Jezus i naj- 
więcej znaczący w tej Świętej Rodzinie, najstarszy a mający rolę 
۷۰ Rodzinie najbardziej oddaloną — a pośrodku Maria zarówno co 
do wieku jak i co do roli między nimi stojąca. 

Najsilniejszą jednak racją będzie chyba ta ogromna cześć, 


| jaką ludy wschodnie otaczają starców. Długie życie było nagrodą . 
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cnoty i pobożności. Mówi o tym Pismo święte: Bojaźń Boża cieszy 
serce, da radość i wesele i długi żywot (Eklezjastyk 1, 12) — Iść 
ze Panem jest wielką chwałą, długie życie daje On za to (r. 28, 
38) — Czyż nie u starców znajduje się mądrość a w podeszłym 
wieku roztropność? — pyta Job- (r. 12,12) ..od starców nauczysz 
się mądrości i rozumnej nauki (Ekli. 8, 10). 

Nic więc dziwnego, że św. Józef, uosobienie najlepszego Opie- 
kuna, otrzymał w apokryfach i zależnej od nich tradycji wiek naj- 
bardziej chwalebny, najlepszy, najbardziej czczony. 

Natomiast nie widziano pewnych trudności, złączonych z przy- 
puszczeniem o podeszłym wieku Patriarchy: że przecież staremu 
człowiekowi byłoby trudniej niż młodemu zarobić na życie dla 
Św. Rodziny, zwłaszcza przy warsztacie wymagającym silnych, 
zdrowych rąk. Gdyż, jak wiadomo, św. Józef był z zawodu rze- 
, mieślnikiem, zajmującym się ciesielką, stolarstwem, kołodziej- 
stwem i w ogóle pracami koło domu i roli, koniecznymi w małych 
gospodarstwach. A ponadto musiał starać się, by mimo ubóstwa 
Jezus i Maria nie potrzebowali żyć z jałmużny. 

Podobnie lepiej możemy sobie wytłumaczyć zaradność Józefa 
: jego rolę jako przewodnika i Opiekuna Św. Rodziny podczas 
ucieczki do Egiptu, na nowe warunki, wymagające dużo przedsię- 
biorczości i energii, cechującej wiek dojrzały. 

Ponadto sędziwy wiek Józefa przy zawarciu małżeństwa z Ma- 
rią nie usunąłby podejrzeń związanych z cudownym narodzeniem 
Jezusa — co więcej wzmógłby je jeszcze. Dlatego o wiele lepiej 
należy przypuścić, że Bóg tak urządził wszystko co było związane 
z narodzeniem się Jezusa, że nikt nie powziął najmniejszego po- 
dejrzenia w związku z Najśw. Rodziną. 


To też niech św. Józef zostanie nam Patronem ludzi młodycn 
wstępujących w związki małżeńskie — niech opiekuje się rze- 
mieślnikami zakładającymi świeżo warsztaty — a nie będzie tylko 
Patronem ludzi umierających lub już tak osłabionych życiowo, że 
nie mogą zarobić na utrzymanie siebie lub swej rodziny. Niech - 
wzywają jego łaski i opieki wszyscy, którzy miotani są w młodym 
wieku, czy w stanie małżeńskim — wobec dzisiejszych trudności eko- 
nomicznych — namiętnościami lub pragnieniami zaniedbania świę- 
tej, czystej, szlachetnej moralności katolickiej — niech pamięta, że 
On — sam młody — mający zapewne braki i kłopoty ekonomiczre, _ 
których może Bóg Mu nie szczędził dla wzmożenia Jego ufności 
1 wiary — opiekuje się z radością wszystkimi młodymi i w sile 
wieku i wezwany spieszy im, wedle planów bożych, z chętną po- 
mocą! 


O. Efrem — Maria O. P. 


Wielkie Imię 


Święta Gertruda w swym życiu pełnym cudownych objawień miała 
także jedną piękną wizję, w której widziała świętego Józefa zasiadają- 
cego w niebie na wspaniałej książęcej stolicy. Święci i aniołowie, otacza- 
jący tron chwały naszego Świętego, z wielką czcią w głębokim pokłonie 
pochylali głowy, gdy chóry, wyśpiewujące pieśń uwielbienia wyma- 
wiały w niej błogosławione jego imię. 

Wielka to rzecz mieć odpowiednie imię. Imię powinno być ze- 
wnętrznym wyrazem najbardziej charakterystycznych cech tego, któ- 
remu zostało nadane. Ma ono w sobie coś wielkiego, coś z samej istoty 
tego, którego jest symbolem. I dlatego nie wolno nam brać imienia 
Boga nadaremno. Dlatego to na imię Jezus — jak nas zapewnia Pismo 
święte — zgina się każde kolano, tak w niebie jak i na ziemi, jak też 
i w piekielnej nawet otchłani. Dlatego też niezawodnie z tej samej przy- 
czyny, na imię Józef niebieskie zastępy pochylają głowy swe, strojne 
w złociste aureole. 

W takim razie imię Józef musi być całkowicie zestrojone z osobo- 
wością wielkiego Patriarchy i z zadaniami, jakie mu Opatrzność zleciła. 
` To też nie pozostaje nam nic innego, jak przyjąć, że Bóg sam był auto- 
rem tego wielkiego imienia, bo tylko Bóg przenika istoty ludzkie i po- 
znaje je w całej pełni i on to sam musiał podsunąć w świętym natchnie- 
~ niu rodzicom św. Józefa to jedno maleńkie słówko, które kryć miało 
w sobie tak wielkie tajemnice i zażywać tak wielkiej czci. Z pewnością 
Wszechmogący Bóg musiał był nazwać swego Wybrańca, tak jak później 
nakaże Zachariaszowi, wbrew wszelkim tradycjom rodowym, poprzed- 
nikowi Mesjasza nadać imią Jan, a samemu nawet Józefowi poleci przy- 
szłego Zbawiciela świata nazwać imieniem Jezus. 

Może wymawialiśmy nieraz imię Józefa nie widząc w nim żadnego 
słębszego znaczenia. Zobaczmy jednak, sięgając do języka hebrajskiego, 
jaka to myśl została wyrażona w tym słowie, zobaczmy jaką to treść 
głęboką w sobie kryje. W języku hebrajskim Józef znaczy tyle co zwięk- 
szony, umocniony, przewyższający. Chyba nie o co innego tu chodzi 
jak tylko o to, że święty Józef został przez Boga więcej wyposażony 
i więcej umocniony w najistotniejszych elementach wielkości ludzkiej, . 
to jest w łasce uświęcającej i w łaskach uczynkowych. Łaską tedy, to 
jest jej ilością i natężeniem, a co za tym idzie i cnotami i misją na 
ziemi, przewyższa wszystkich ludzi, tak tych co przed nim i za jego 
czasów żyli, jak i tych co po nim żyć będą, za-wyjątkiem Tej, która 
z łaskawości Bożej jest już łaski pełna. 

Ale to imię o tak głębokiej treści i Boskie zdradzające pochodzenie 
zostało jeszcze uświęcone i przez to, że tylokrotnie, z taką miłością 
i szacunkiem pojawiało się na ustach samego Jezusa i że największą 
czułością otaczane było przez samą Królowę nieba, a równocześnie 
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Oblubienicę tego, który je nosił. Bóg też zezwolił, by spomiędzy imion 
wszystkich świętych, to właśnie imię występowało łącznie z imionami " 
Jezusa i Marii. Ileż to razy bowi em modlimy się słowami: „Jezus, Maria, È: 
Józef — Wam oddaję serce, ciało I duszę moją“, lub podobne wezwania 
cisną nam się na wargi. Takie zestawienie trzech najsłodszych 0: 
dokonało się za wolą Najwyższego, widać jakby dla zadokumentowania, 7 
że również i imię Wybrańca Bożego uczestniczy niejako w MODA 
1 słodkości imion Jezusa i Marii. | ا‎ 

Nawet ci, którzy mieli to szczęście otrzymać przy chrzcie świętym 
tak piękna, wielkie i potężne imię Józef, dziwną się cieszą opieką Świę ę- - 
tego, który nie dozwala po największej części, by je kiedykolwiek skalać 2 
mieli w oczach ludzkich upadlającymi upadkami. Zdaje się potwierdzać _ 
to badanie pewnego kapłana, który po przejrzeniu wszystkich wyrokó NAA 
sądowych na terenie swej prowincji z okresu 200 lat, to jest od czasu, 
gdy to imię zaczęło być wraz z wzrastającą czcią świętego Józefa więcej 
używane, przekonał się, że pomiędzy wyrokami nie było ani jednego, 
który by zasądzał czy skazywał winnego noszącego imię świętego Oblu- 
bieńca Marii. $> 

Stwierdzić nam trzeba na koniec, że to wielkie imię Józef ata لد‎ 
jest i miłym dla wiernych, którzy je noszą, słodkim dla aniołów, odda- آ‎ 
jacych mu hołd, strasznym dla szatanów, którzy nie śmią szkodzić tym, 3 
co sobie obrali tak wielkiego Świętego za opiekuna, a stwierdzając to ۱ 
Frzejmiemy się większą czcią i zachęcimy się do jak najczęstszego po- ې‎ 
sługiwania się nim z należnym uszanowaniem. "z 


„l nazwał lmię Jego Jezus” 


Byłeś pierwszym z synów ludzkich, który wymówił najświętsze - 
Imię „Jezus“. Jedyne słowo, o którym wiemy z całą pewnością żeś. „JSB 
wyrzekł. „I nazwał imię Jego Jezus“. 23 : 

Bezmiar Twego milczenia, ciężarny w brzemię tej treści, miał : 0ہ‎ 
bie podobną chyba jedynie ciszę, która zalegała wszechświat w one 
czasý — nie wyrażone jeszcze narzeczem dni i nocy — kiedy to Duch 
Poży unosił się nad wodami. Ciszę, napełnioną po wieczyste brzegi. po- 
tencjalnym cudem twórczego „Fiat“. Ciszę skupienia i tęsknoty. za. 
istnieniem mgławic i modlitwy, śnieżnych szczytów i nawałnic i druzgo- 5 
cącej grozy i blasków i wypełnień dalekich, drzemiących w oceanie ty- o7 
siącleci. Ciszę, która zalega poza nawiasem widzialności i słowa, tajem- 
niczą dziedzinę spraw nienazwanych, ni :edostrzeżonych, rezerwat boskie- "w 
go tworzywa, niedostępny oczom i uszom doczesności. Ciszę, w której .. 
kiełkują korzenie, ukryte pod ziemią, by uroda kwiatów mogła strzelać 
ku niebu. Ciszę, w której płyną głębinowe prądy, toczące muliste dno, 3 
by na powierzchni mogła przewałać się i szumieć spieniona fala dzie- 


> 
"008 
vi 


٣۳ 


په د 


jów. Ciszę, w której pracują gruczoły o tajemniczej sekrecji, warunku- 
 jącej pracę mózgu i porywy serca. Ciszę, której dający się pochwycić 

wyraz jest tylko nikłym produktem, wykwitem, lub wypaczeniem, a peł- 
| hia — Imię Boga. 

Nazwałeś Imię Jego Jezus! I w chwili, gdyś to Imię po raz pierw- 
szy wymawiał, zawarte w Nim było to wszystko, co w Imię tego Imie- 
nia dokonać się miało. Bohaterstwo męczenników i strzelistość katedr, 
= wiara wyznawców i dzieła natchnione, pionierstwo misjonarzy i czystość 
HR dziewic, zaciekłe walki o dźwięk Jego brzmienia i cud bezgłośnych 
poświęceń! 

Jakże to wyliczyć wszystko, co w imię tego Imienia dokonało się 

cd wieków i po wieki dokonywać się będzie!... 
۷ Święty Józefie naucz nas, jak to się chrzci Imieniem Jezus! I jak 
:  rależy jego brzmienie rozpoznać tam, gdzie Go 005175266 nie chcemy! 
s I kiedy nie wolno Go nadużywać w imie spraw, które nie są Go godne! 
sę Naucz nas chrzcić Imieniem Jezus porażkę i ból, których nie poj- 
= mujemy; przeciwności, których sens nam się wymyka; krzywdy pozor- 
nie bezpłodne, a jednak twórcze, bo przez Niego chciane. Na wargi za- 
: ciśnięte w złym buncie połóż nam to Imię, by rozchyliły się i zmiękły, 
p > A do serca, zakrzepłego w rozpaczy by spłynęła jasność, w której się stają 
widzialne kontury woli Bożej! 
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A Naucz nas rozpoznawać Jego znaki — widniejące, jak próba na 
a złocie, chociażby było z przymieszką — na szlachetności i powodzeniu 
5 tego, co bywa nam przeciwne. Daj nam dostrzec piętno tego Imienia 
= wśród tych, których zwalczamy i w tym, co nie od nas wyszło! 

hy f Naucz nas chrzcić tym Imieniem natchnienie, które nam przychodzi 
3 w rzadkich chwilach jasnowidzenia, napięcia i łaski! Nie 002۷ 61, abyśmy 
p" to natchnienie mieli zagłuszyć w sobie, nieskłonni pochwycić w nim 
A dźwięku tego Imienia i sprostać Jego wymogom! 


Chrztem tego Imienia, na którego brzmienie wszelkie kolano przy- 
klęka: niebieskie, ziemskie i piekielne, rozgrzesz nas w chwili ostatniej, 
gdy końcowym uderzeniem serca i poruszeniem warg damy świadectwo 
Jego władzy nad nami, przypieczętujemy przynależność do Niego i od- 
kazimy bagno przewin naszych! 
| Ale połóż nam rękę na sercu i na ustach i w duszy, gdy Imieniem 
Jezus zechcemy bluźnierczo chrzcić to wszystko, co jest w nas małością 
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i ciasnotą, złą ambicją, zacietrzewieniem, nienawiścią! Gdy przyjdzie 


nam pokusa — a przychodzi nam tak często — nadużyć tego Imienia 
dla celów, które są nasze, nie Jego, ludzkie, nie boskie, doczesne, nie 
wieczne! 


Ty, któryś był pierwszym włodarzem ziemskiego Imienia Boga, daj 
nam słuch wyczulony na Jego dźwięk, oczy zdolne wytropić Jego znaki, 
a duszę tak pełną Jego treści. jak pełne jej było Twe milczenie! 
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Tułacz 


Byłeś tułaczem! Wiesz jakim bólem drgają nerwy korzeni wyrwa- 
nych z ojczystej ziemi, jak ścina się lodem serce, osaczone obczyzną, 
jak smaga bicz trwogi na szlakach niechcianych ucieczek! 

Znasz bezładny pośpiech nagłych wyjazdów, mroczne wędrówki 
w nieznane! Znasz skurcz, który chwyta za gardło, gdy wzrok padnie 
po raz ostatni na żałośnie rozwarte wrota opuszczonego domu, a zamęt 
paniki przeszyje pytanie ostre, jak nóż: „Czy kiedy wrócę?“ 

Wiadoma Ci uciążliwość dalekich gościńców, znużenie nad siły, 
które ciągnie ku ziemi, by na niej lec i zasnąć i zapomnieć, na chwilę 


bodaj... Widziałeś obojętne mruganie gwiazd w noce bez przytułku, które } 


byłyby tak piękne, gdyby okrucieństwo ludzkie nie było tak straszne!... 

Czyhały na Ciebie strachy, grasujące w dzień biały. Obawa przed 
rozpoznaniem, przed schwytaniem, lek przed drugim człowiekiem!... 

Zamykały sie przed Tobą drzwi domów osiadłych, spokojnych, nie- 
przychylnych wygnańczej włóczędze!... 

Tętniał Ci w duszy i krwi niepokój o Boży depozyt, który był skar- 
bem nie Twoim tylko, ale majętnością ludzkości na wieki!... 

A na postojach, w rozpadlinach skalnych, wśród wycia hien i da- ٭‎ 
lekiego pomruku lwów, musiała Cię dręczyć, zaludniona widziadłami © 
bezsenność. Nawiedzała Cię cisza nazaretańskiej pracowni, skąpanej 
w blaskach przedwieczornej godziny i swojski obraz niewiast przecho- 
dzących mimo z dzbankami na głowie i wełnistych stad owiec powra- 
cających z pastwiska. | 

Potem przyszły długie lata wygnania. Obczyzna mowy i obyczaju, 
brak warsztatu i popytu na pracę, do której się przywykło. Przyszły 
chwile, gdy serce tłukło się w Tobie spłoszone potwornym mrokiem 
niepewnego jutra, a myśl w poszukiwaniu rady na mrowie trosk koło- - 
wała i powracała wciąż do punktu wyjścia własnej niemocy. Aż w tym 
punkcie odbywało się spotkanie czekającej tu Bożej Opatrzności z bez- 
miarem Twojej ufności! 

Przyszła konieczność zajęć dorywczych, nieznanych, wykonywa- 
nych bez wprawy. Przyszła robota, która nie byża już pracą, ale ponie- 
wierką ludzkiej i robotniczej godności, czymś, co mogła znieść tylko 
miłość najgorętsza, urzeczona widokiem drobnej twarzyczki Bożego Nie- 
mowlecia! 

A tę poniewierke i troske i mękę musiało przeszywać w rzadkicn ۱ 
chwilach wytchnienia to pytanie usprawiedliwione i ludzkie, to pytanie 
w chwili rozstania: „Czy. wrócę? Kiedy wrócę?“ 
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Czy jest ktokolwiek spośród nas, który by nie poznał tych wszyst- 
kich zmór, co Ci towarzyszyły przez tyle lat? 
Lata egipskiej tułaczki! Jakżeż niedawno jeszcze, z najwyższym 
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tylko wysiłkiem wyobraźni potrafiliśmy się wczuć — mglisto i nie-‏ پر 
realnie — w waszą treść. A jakże bliską miała się stać nasza zażyłość‏ 1 
x z waszym korowodem trwóg, koszmarów, tęsknot i udręczeń!...‏ 

4 Podobnie, jak Ciebie, święty Józefie, gnało nas okrucieństwo po 
٦ szosach drgających paniką i warkotem, na wzór Twój kryliśmy z sercem 
ae strwożonym a mężnym, skarb wspólnego dobra najwyższych świętości, 
_ w kryjówkach tropionych przez tych, którzy „poszukiwali je, aby je 
A zabić”. Jak Ty poznaliśmy tragedię obczyzny, obczyzny kraju, ludzi, pracy 
R nad siły, i poniżenia na ziemi niemieckiej. Zabójczym świdrem nostalgii 
7 wwiercało się nam w mózg i serce pytanie: „czy wrócę?“ „kiedy wrócę'? 
E nie. „CO 728057 

I zastaliśmy.. Zgliszcza i mogiły i porznietych „młodzianków"... 
-_ Obłamane i wdeptane w błoto najbardziej strzeliste, najbardziej goczy- 
Bóg pędy.. hekatomby zrywów niebotycznych, ofiary, które tylko Bóg 
: .ار وړو‎ 
Gdyś NE do Nazaretu z tej: ziemi Egipskiej, z której przed 
wiekami Mojżesz wywiódł swój naród do krainy obiecanej, szedłeś za- 
pewne krokiem, tak dobrze nam znanym. Krokiem uskrzydlonym rado- 
_ ścią powrotu, a jednocześnie ociągającym się i czujnym... krokiem ba- 
nity, drżącego obawą ujrzenia zmian, przerastających jego oczekiwanie. 
: Aie, gdyś tak wracał, rozglądając się dookoła, a serce na przemian 
Eto û podrywało się falą szczęścia, to kurczyło się, smagnięte żalem za tym 
co było, a czegoś już nie zastał — w objęciach Twoich, spokojne i bez- 
 troskie spało Dziecię, któreś uratował i odnosił z powrotem. Już nie 
Niemowlę sprzed lat, ale Chłopię wyhodowane i odchowane. kosztem 
"Twojej wygnańczej poniewierki. 

Święty Józefie, Ty wiesz jeszcze lepiej od nas samych, że z nami 
jest tak samo, tak samo zupełnie! Z tą tylko różnicą, że to, co u Ciebie 
ای‎ ło świadome i chciane i przyzwolone, u nas stało się poniekąd poza 
nami, nieraz na przekór nam samym. Oto wracamy z czasów niewoli, 
tułaczki i kięsk w.obręb Ojczyzny odzyskanej, odarci ze wszystkiego, 
| Co: było: z niejednej miłości i niejednego szczęścia i z domu własnego. 
Ale wracamy... niosąc na ręku Syna Człowieczego. Leży On w ramio- 
= rach każdego z nas, niedostrzeżony nieraz, ale niezaprzeczalnie obecny. 
Sami o tym wiedząc wynieśliśmy ze sobą przed laty Jego nikły, nie- 
_ mowlęcy jeszcze kształt, któremu groziła śmierć, z rąk tylu wrażych 
herodów. Herodów, którym było na imię: samolubstwo i sybarytyzm, 
bezmyślność i panseksualizm, skostniałość pojęć i ziemskość myślenia. 
Dziś, zgniecione ogromem naszego trudu i męczeństwa, umarły herody, 
które czyhały na życie Dziecięcia. I Dziecię w naszych ramionach skrwa- 
= wionych i okaleczałych wzmocniło się i wzrastać będzie. W niejednych 
ramionach, śpi Ono jeszcze, śpi twardo. Więc nie słysząc Jego głosu, 
jesteśmy nieraz jak Magdaiena w wielkanocny poranek: nie poznajemy 
66 pod przybraną szata i postacią tych probiemów, które nam tak 
` Cieza. Cieza straszliwie! A to cięży właśnie ON! Uratowany, urosły 
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w pustce stworzonej zagładą, krzepnący natężeniem naszego pragnienia 84 
Absolutu i Prawdy. To ON, leżący swobodnie w ramionach rozkutych | 
z kajdan posiadania, wolnych od drobiazgów, od więzów przyziemnych. | 
głupich błyskotek i bezmyślnych zajęć. ON, którego już nie zdołają do- 
sięgnąć herody i archelause, — ON, który rosnąć będzie, aż do pełnego 
kształtu lat męskich, aby się może dać ponownie ukrzyżować w ciele 
tych, co Go miłują, przez tych i za tych, co Go nie rozpoznali. Ale ukrzy 2 
żować na Zmartwychwstanie i Zwycięstwo! ۱ 


5. Józefa Karm. 3 
z III Zak. 


Pierwszy czciciel Imienia. Jezus 


Czy jest godność wyższa nad godność ojca? Nie było królów ni 
książąt, ani żadnych innych zaszczytów, o które ubiegają się ludzie, nie 
było ludzi ani otaczającego nas świata, a już istniała godność وو‎ : 
Istnieje ona od wieków, jak Bóg jest Bogiem, odkąd zrodził Słowo Przed - 
wieczne. Jakże to wielki zaszczyt, skoro sam Bóg od wieków tę, a nie " 
inną godność posiada. Syn Boży, gdy zstąpił na ziemię, nie inaczej ty- 
tułuje swego Rodziciela jak tylko Ojcem. On, Mądrość Przedwieczna, 
nie znajduje lepszego tytułu nad: „Abba — Ojcze“. ٣ 

Godnością, jaką miał nad swym Synem, podzielił się Bóg ze św. | 
„Józefem. „A Jezus poczynał być jakoby we trzydziestu latach, a uwa- 
żany był za syna Józefa“. Józefa zaś uważano za ojca Jezusa. : 3 

Jednym z obowiązków i przywilejów ojca jest nadanie 7 
imienia. Bóg Ojciec spełnił ten obowiązek przez Anioła, zwiastującego 
Marii: „Poczniesz i porodzisz Syna i nazwiesz imię Jego Jezus“. Oznaj- " 
mia to Marii, bo Ona tylko miała prawo wykonywać władzę rodziciel- c 
ską nad Dzieciątkiem, Ona tylko mogła Mu nadać imię. E> د‎ 

Cóż, kiedy prawo ludzkie inaczej przewiduje: Imię synowi nadaje 
ojciec — „i pytali przez znaki ojca jego, jakby go chciał nazwać“. 6 
przewidział ten zwyczaj, „Oto anioł Pański ukazał się Józefowi we śnie 
mówiąc: Józefie, synu Dawidów! nie bój się przyjąć Marii małżonki 
twej, albowiem co się w Niej urodziło jest z Ducha św. A porodzi Syna “٠ 
i nazwiesz Imię Jego Jezus. A gdy spełniło się osiem dni, aby obrze- 2 
zano Dzieciątko, nazwano Imię Jego Jezus“. Przy tym obrzędzie, po- : 
dobnie jak przy obrzezaniu Jana Chrzciciela, zapytano św. Józefa, jak 
chce nazwać Dzieciątko. „I nazwano Imię Jego Jezus“. Wtedy to pierw- . 
szy raz była obchodzona uroczystość Imienia Jezus. Józef i Maria byli 
pierwszymi Jego czcicielami. Nikt dotąd nie 'odważył się wezwać imi Say . 
nia Bożego, które było „święte i straszne“. Ten kto wymówił Imię Boga 
uważany był za bluźniercę i podlegał surowej karze. Pierwszy z ludzi : 


زو ESS‏ وسوسو یو می جا بے جر ید ہی مک انج 
imię Bogu wcielonemu. Któż zliczy Aie razy je wymó-‏ و . Św. Józef‏ 2 
wił! Ono nigdy nie schodziło z ust Józefa. Jakże czule i z uszanowaniem‏ 
je wymawiał, gdy pieścił maleńkiego Boga-Człowieka. On nas nauczył‏ 
wzywać Imienia Bożego. Gdyby nie godność ojcowska, którą Józef był‏ 7 
E _ obdarzony, nigdy nie odważyłby się je wezwać. Ta godność dała Józe-‏ 
 fowi prawo nazywania Boga Jego Imieniem. Imię Boga odtąd przestało‏ 
być straszne, a stało się dla nas, tak jak dla Józefa, źródłem słodyczy‏ 3 
ufności. pja‏ 3 
Jezus osłodził Józefowi jego trudy poniesione w ucieczce do Egip-‏ 
tu, ubóstwo, pracę w pocie czoła. Wszystko bowiem, co św. Józef speł-‏ 
miał, miało na celu Jezusa. Gdy zmęczony ciężką pracą usiadł, by chwilę‏ 
 Gdpocząć, by nacieszyć się widokiem Boskiego Dzieciątka, tym świętym‏ 
imieniem Je wzywał. Wtedy dawał się słyszeć w warsztacie tupot bosych‏ - 
nóżek i Boskie Chłopię wspinało się na kolana Józefa, zarzucało rączki‏ 
twarz pooraną zmarszczkami, nagradzając w spo-‏ کر وک s 1a jego szyję,‏ 
sób dziecięcy trudy jego.‏ 
Kiedy zaś Jezus dorósł, Józef nie miał już dawnej energii i sił do‏ - په 
pracy. Źlecił wtedy z ufnością dorastającemu Młodzieńcowi warsztat.‏ '_ 
I na ten czas Imię Jezus nie schodziło z ust Józefa, bo oto daje młodemu‏ 
wskazówki, rady, polecenia i ufa, że tak a nie inaczej wykona‏ نوم 
On poleconą pracę. A kiedy przyszła ostatnia chwila, Józef zamierający-‏ 
mi wargami wyszeptał z niebiańskim uśmiechem imię swego domnie-‏ 
manego Syna, oddając w Jego rece swą czystą duszę. Nikt już potem‏ 
"AH Marii nie uczcił tak Imienia Jezus, nikt nie wymówił Go z taką‏ 
miłością.‏ 
Od św. Józefa uczmy się więc wzywać Jezusa na każdą chwilę‏ کش 
naszego życia, tak w radościach jak i w smutkach. A On nas obdarzy‏ 
swą boską pieszczotą, pokojem, cierpliwością w przeciwnościach. Przy-‏ 
 zwyczajajmy się wymawiać Je z taką miłością i ufnością, z jaką czynił‏ 
Sio ów: Józef, abyśmy zasłużyli z Imieniem tym na ustach przenieść się‏ 
dû lepszego żywota. K.‏ 
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Pokłon święty 


Dekret Cezara był ostatnim ogniwem w dokonaniu bożych zamie- - 
rzeń. Zgromadził on wokół kolebki Zbawiciela w mieście 7 1 
wszystkich członków rodu, który piastował w sobie nadzieję wydania " 
na świat Pomazańca. Nieomylny Palec Boży był w tym, że Dziewica- 
Matka nie znalazła przytułku w żadnej gospodzie, gdzie zażywaii wczazśj 
sów po podróży ci, których tu przywiodła wola dalekiego władcy. Nie 
byli przygotowani na przyjście Zbawiciela, bo myśleli nie o królestwie 
łaski, lecz roili sobie a władztwie nad ludami; bo nie chcieli samych ۔‎ 
siebie ujarzmić, lecz postronnych; bo nie umieli dzielić się ze szczęściem a 
wybraństwa, lecz je ogrodzili płotem samolubstwa. 8. 

Chrystus nie chcąc należeć wyłącznie do tych, którzy mieli go świa- 
tu objawić, a teraz nie uczyniliby tego, narodził się zdala od nich, by 
zbliżyć się do tych, którzy prawdy jeszcze nie poznali, ale którą już przes 
czuwali i za którą tesknili. ار‎ 


AS 
Aby یت‎ się do nich, Chrystus narodził się w opuszczonej pie- 
czarze. r 


Mimo tak ogromnego poniżenia, wszystko stworzenie oddało sód 
kłon Nowonarodzonemu. A 
Aniołowie, jako duchy, śpiewem swoim uznały swe poddaństwo a 
Żywioły przez gwiazdę niezwykłą uczciły swego Pana... > 
Ludzkość złożyła również pokłon najgłębszy. | 4 
Matka Przeczysta, jako druga Ewa, jako. jedna z niewiast, w pas 
korze ducha staje się służebnicą. 


Nie brakło w tym ogólnym hołdzie i męża, bo oto św. Józef, ا‎ 
jeden z mężów stoi opodal i jak sługa oczekuje na skinienie Pana! On ۲ 
swej gotowości nie wyraża słowami, on swego poddaństwa nie zazna- 
cza ruchem czołobitnym, on swego uwielbienia nie objawia strojem od- : 
świętnym, — On stoi i czeka... pa 

Nie śmie się zbliżyć, bo niegodnym się czuje, nie śmie słowa prze- 
mówić, bo wie, że duch korny nie słowem się tłumaczy, ale gotowością 
do służby. Patrzy skupiony na Boże Dziecię i czuje, że On jeden, w imie- ٭‎ 
niu tylu rzesz mężów oddaje tutaj hołd należny Panu nad pany. > 
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W pokłonie tym duch św. Józefa w radości i smutku brogzi, be 
E cieszy się, że danem mu jest oddać należne uszanowanie Pomazańcowi 
/ | Pańskiemu, ale też boleje, bo jakżeż to witają Zbawiciela ci, którzy po- 
winni byli to zrobić! 

Gdzież są Synowie Domu Dawidowego? 

Gdzież te potężne pokolenia królestwa judzkiego? 

Gdzież są książęta Izraela? 

Gdzież są kapłani, co badają Księgi swiete? 

Św. Józef był sam. 


| On sam jeden z mężów, jak Maria sama jedna z niewiast, oddawał 

` pokłon Chrystusowi w kornej gotowości i w chętnej woli spełnienia 
_ tego, czego od niego będzie wymagał stan Sługi Zbawiciela. Życie św. 
` Jozefa pełne trosk, trudów i prac około posługiwania Zbawicielowi było 
 pokłonem, a pokłonem świętym, bo spełnionym bez żadnej myśli o sobie, 
44 bezgranicznym oddaniem się Pomazańcowi Bożemu. 


Ru. 


يم چو يم BAŁ‏ جو هم چو چه AC‏ چو BEBE BEREK‏ 


2 
Ku rozwadze! 


W „Myśl człowieka ma większą wartość niż świat cały, przeto 
ټ‎ tylko Bóg jest jej godzien“ — powiada św. Jan od Krzyża. Do- 
świadczenie lagrowe dodaje: Bóg jest jedyną rzeczą, o której 
warto myśleć. Byle mieć pewność, że się ku Niemu idzie. Bo wszak 
= nawet te bezmyślne, bezcelowe kroki wokoło zimnego pieca też 

jakąś drogę — i ten czas w lagrze podobnie zmarnowany,‏ ں9 
_€zas zepchnięcia na ślepy tor z dala od konspiracji, od walki, od‏ > 
możności oddania życia dla Sprawy, nie jest ani stracony, ani bier-‏ | 
ny, może być wykorzystany dobrze lub źle. Zresztą, jaki czas bywa‏ 
zmarnowany? Tylko ten, gdy człowiek cofa się duchowo. Bo samo‏ = 
życie, gdziekolwiek upływa, jest biegiem, stanowi porę udzieloną‏ _ 
człowiekowi dla odbycia próby przynoszącej ostateczne zwycięstwo‏ 
lub klęskę.‏ 


Zofia Kossak 
(Z OTCHŁANI, str. 2003 


g 
27, 


Cóż masz niebo nad ziemianyć... 


Ziemi potrzeba było Zbawcy-Boga, tak jak spieczonej żarem sło- 
necznym ziemi potrzeba ożywczego deszczu. 

Spuście nam na ziemskie niwy Zbawcę świata — obłoki. 

O Upragnienie narodów, przyjdź i zbaw człowieka, któregoś stwo- 
rzył; racz już nie zwlekać! 

Przyjdź z nieba, daj nam jego cząstkę. Ziemia nam nie wystarcza. 
Ludzkość na bezdrożach, błądzi po omacku. Jakże biedni jesteśmy! Czy 
zawsze tak będzie? 

Nie. 

Nadeszła pełnia czasów... i oto ziemia stała się równie bogatą 
jak niebo. 

Cóż masz niebo nad ziemiany? 

Twój skarb, twój ج268‎ „wszedł między lud ukochany“. Bóg zstąpił 
z nieba na ziemię. Co za niewymowny dowód miłości! Zaiste, tak Bóg 
umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał... A do tego w ja- 
kich okolicznościach?! Żłób Mu za kolebkę dano... 

Czym był otoczony? — Bydło, pasterze i siano... 

Czyż tak ludzkość przyjęła Oczekiwanie narodów, Swego Zbawcę, 
swćj Skarb Najdroższy, któremu cenniejszego nie posiada niebo?... 

Lecz... On nie przyszedł zyskiwać chwałę ziemską i jej przepych. 
Wszak do Niego należał cały nieograniczony wszechświat. Cóż Mu więc 
było po odrobinie ziemskiej daniny. 

On szukał duszy naszej i do niej począł silnie, od pierwszej chwili 
przemawiać. On nas uczył od początku — czynem, przykładem. Wśród 
pustki i ogołocenia zewnętrznego uwaga skupia się na istocie rzeczy. 
Chciał nas sobą zainteresować „oryginalnością“ swej miłości. Nie chciał 
dopuścić, byśmy mogli przejść obok Niego obojętnie. Przecież miał się 
stać dla nas Drogą, Prawdą i Życiem. Chciał nas porwać, ująć bezgra- 
n:czną, Bożą miłością. 

- „Oryginalna* Jego nauka, „oryginalna“ miłość nie była bezsku- 


 teczna. Od pierwszej chwili miał pojętnych uczniów. Miał rozpalone 


Jego miłością dusze. Napełnił je w pełni skarbami niebios. Owszem, Ci 

pierwsi, byli najlepszymi; mieli być wzorem dla nas wszystkich. 
Pokorna Dziewica, adorująca w zachwycie Nowonarodzone Dziecię. 

Obok Niej św. Józef, szukający w spojrzeniu na Jezusa hojnej zapłaty 
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za trudy poniesione w wyszukiwaniu tej nędznej stajenki na chwilowy 
pobyt Boga-Człowieka. Oto nasze wzory na zawsze! W nich mieliśmy 
najlepszych czcicieii Boga, pierwszych Wyznawców Chrystusa, adoru- 
jących Słowo, które zamieszkało między nami. Maria i Józef to cenna 
oprawa dla naszego Skarbu z nieba. 

Nie mamy czego zazdrościć niebu! 

Oto chóry anielskie nucą swe pienia zaziemskie tu, na ziemi. 

Na ziemi wielbią Króla niebios. Zaiste: 

cóż masz niebo nad ziemiany? 

Masz Boga i my Go mamy. Masz duchy niebieskie. Oto one wśród 
nas. My mamy jeszcze Marię i Józefa... 

Ziemia zyskała swe najwyższe Szczęście — Boga, Zbawiciela. Czy 
jednak Chrystus stał się naszym szczęściem, niebem na ziemi?! 

On tylko na to zstąpił na ziemię, by mnie uszczęśliwić, by się w mej 
duszy zrodzić, bym się stał przez łaskę, przez przybranie, dzieckiem Bo- 
żym. Chciał skończyć z mym osieroceniem, opuszczeniem i nędzą. Przy- 
niósł z sobą dary, którymi chce mię napełnić. 

O, podnieś rączkę Boże Dziecię, błogosław duszę mą, napełnij ją 
Skarbem najcenniejszym — Sobą, błogosław i napełnij Sobą naszą 
Ojczyznę, świat cały! Daj nam zrczumieć, żeś Ty największym naszym 
Skarbem, przynoszącym nam szczęście i pokój. że nad Ciebie nic droż- 
szego nawet niebo nie posiada. 


O. Eliasz k. b. 


Boże Dzieciątko a duch dziecięctwa 


Wielkie przywileje i obietnice dane są dziatkom — lecz dziat- 
kom według ducha ewangelicznego. 

Dziecku obiecane jest Królestwo niebieskie. Dziecię sądzone 
nie będzie; wszystko mu się łatwo przebacza. Dla dziecka każdy ma 
uśmiech, każdy ma dobre słowo... Lecz, aby się stać dzieckiem we- 
dług ducha ewangelicznego, wstąpić należy koniecznie w ślady 
Boskiego Pierwowzoru, jakim jest... Dzieciatko betlejemskie. 

Genialnie tego dokazała Mała Karmelitanka z Lisieux, św. Te- 
resa od Dzieciątka Jezus. 

Wgłębiając się w poniżenia Słowa Wcielonego, wnikając w Jego 
bezkresne unicestwienia w stajence betlejemskiej, pojęła istotę du- 
chowego dziecięctwa i wysnuła po mistrzowsku wynikający stąd. 
wniosek, który roztoczył przed nią nowe horyzonty. 

A więc... trzeba i mnie stać się dzieciątkiem. 

A w jaki sposób? — rozumowała dalej. 

W najprostszy: przez naśladowanie. 


18 


« — 


I ibystrym a logicznym swoim umysłem oraz potężnym hartem 
woli poczęła wprowadzać w czyn zrozumianą prawdę, torując ca- 
łemu orszakowi dusz wybranych drogę świetlaną, tak zwaną „ście- 
żynę dziecięctwa duchowego". 

Szczęśliwa dusza, która w ślad za Teresą puszcza się odważnie 
tą stokroć błogosławioną ścieżyną! Danym jej będzie pojąć i odczuć 
radości niebieskie i czyste pieszczoty, jakimi Boże Dziecię darzy 
scrca, wzorujące się na Boskim Jego przykładzie. Lecz aby kroczyć 
tą drogą, trzeba wysiłku woli — trzeba koniecznie chcieć... 


71 


Okres Bożego Narodzenia wyjątkowo iest odpowiednim na 
przejęcie się duchem dziecięctwa i wpajanie w siebie zasad, które 
zeń wynikają. 

Według prastarej tradycji, Karmel odznaczał się zawsze wielką 
miłością i nabożeństwem do Bożego Dzieciątka. Jeszcze „Kwiatek 
Biały“ z Lisieux nie roztaczał swej woni w św. ogrodzie Karmelu, 
a już mieszkańcy jego biegli w zawody, aby cieszyć i bawić Boską 
Dziecinę w Domku Nazaretańskim, w Stajence Betlejemskiej lub 
w ubogim żłóbku własnej duszy. 

I tak np. czytamy w życiu czcigodnej Matki Anny od św. Augu- 
styna (która wraz ze św. Naszą Matką Teresą fundowała Karmel 
w Villanuova de la Xara), że świątobliwa ta Karmelitanka pragnąc 
dać wyraz swej najgorętszej miłości względem Boskiego Dzieciątka 
przygotowywała się w sposób szczególny na uroczystość Jego Na- 
rodzenia. Bóg odpłacał się swej wiernej służebnicy wielkimi łaska- 
mi, oświeceniem wewnętrznym, dzięki któremu wnikała głęboko 
w przepaść cudów, zawartych w Tajemnicy Wcielenia i gorącymi 
łzami wdzięczności świadczyła o niewymownym szczęściu, zalewa- 
jącym jej serce. 

Pewnej nocy Bożego Narodzenia w czasie odmawiania Jutrzni, 
Dzieciątko betlejemskie ukazało się w cudownej wizji oczom ducha 
Matki Anny. Piękność jego nadziemska była zachwycająca, a blask 
otaczający je rzucał wokół smugi światła i napełniał cały chór za- 
konny chwałą i jasnością... Innym znów razem, także w Święto 
Bożego Narodzenia, Królowa Anielska ukazała Matce Annie Swego 
Boskiego Synaczka i składając Go na jej ręce rzekła: „Weźmij 
Syna mego, a Boga Twego i wesel się z Nim“. 

* ٨: k 

Dziecię Jezus kocha prostotę, kocha maluczkich, kocha cichych 
i pokornego serca. 

Komu na pierwszym miejscu ogłoszoną została „Dobra No- 
wina“? Czy uczonym? Czy możnym tego świata? — Bynajmniej. 

Ubogim pastuszkom, pasącym swe trzody na łanach Betlejem- 
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skich objawił Bóg przed innymi narodzenie swego Jednorodzo- 
nego Syna: 

„O szczęśliwi pastuszkowie, 

„Radość waszą któż wypowie! 

„Czego Ojcowie żądali 

„Wyście pierwsi oglądali... ') 

„I rzekł im Anioł: Oto opowiadam wam wesele wielkie... iż 
„się wam dziś narodził Zbawiciel... A ten wam znak daję: znajdzie- 
cie Niemowlątko, uwinione w pieluszki i położone-w żłobie“. (Łuk. 
II 10, 11, 12). 

Trzy są znamiona, po których Bóg-Dziecina chce być pozna- 
nym: znajdziecie Niemowlątko, uwinione w pieluszki, położone 
w żłobie. 

Niemowlątko — to wyraz maleńkości, niemocy. Niemowlątko 
nie rozumuje, lecz słucha i poddaje się, bezsilne jest i zależne we 
wszystkim od swej Matki. 

„Jako małe Dziecię 
„Jawi się na świecie, 
„A wszak to Bóg sam...! ') 

Uwinione w pieluszki — a więc ubogie, nic nie posiadające, 6 
nie pożądające. 

„Który swoje Bóstwo 
„Przyodział w ubóstwo, 
„Dla zbawienia naszego. ') 

Położone w żłobie, w twardym, zimnym żłobie, nie w wygo- 
dach i rozkoszach, lecz w umartwieniu, z którego się rodzi czy- 
stość serca. 

„Co za pałac miał? 
„Gdzie gospodą stał. — 
— „Stajenka źle pokryta, żłób kamienny... ') 


* x 


Tym trzem znamionom przeciwstawia książę ciemności trzy ha- 


sła, którymi się stara usidlić świat: Maleńkości, pokorze — pychę 
żywota; ubóstwa —-pożądliwość oczu; umartwieniu — pożądliwość 
<iała. 


I my znajdziemy Jezusa, jeśli, zdeptawszy zgubne hasła ducha 
ciemności, znamiona Chrystusowe głęboko w sercu wyryte nosić 
będziemy, ćwicząc się w pokorze, umartwieniu i ubóstwie ducha. 

Ślicznie myśl tę podchwycił św. Ambroży: „Szczęśliwi pa- 
stuszkowie — powiada — którym przed innymi ogłoszoną została 

1) „Pójdźmy wszyscy 00 77 

2) „Serce, duszo stój". 


8) „Przystąpmy do szopy”. 
4) „Pasterze mili coście widzieli". 
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و هوب نز سس 


TAR 


te niebiańska nowina, oczekiwana od tylu wieków. Nie przez po- 
tęgę, bogactwa i przepych... nie mądrością tego świata, tym mniej 
jego. rozkoszą... pozyskaliście to szczęście... lecz przez waszą pokorę, 
przez wasze ubóstwo i czystość 18 
„Do szopki już Pasterze, do szopki bo tam cud 
„Bóg Człowiek w żłobie leży, by zbawić ludzki ród. 
„Kłaniajcie się Królowie, Pasterze grajcie Mu 
„Spiewajcie Aniołowie, nie budźcie Go ze snu... ^) 


5) Do szopki już Pasterze". 


Maleńki Doktor 


Strwożona Matka Święta wraz z Józetem przebiega ścieżki, pola, 
dróg rozstaje. Z sił już opada, mdleje z wyczerpania, ból i niepokój 
spocząć Jej nie daje. Ze łzami w oczach, zgnębiona i blada daremno 
Dyta przechodniów o Syna. Nikt Go nie widział. Smutek Nią owłada, 
żal i niepewność rozrywa Jej duszę... — O Boże, gdzież ma najdroższa 
Dziecina? Maleństwo moje, ja Cię znaleźć muszę!:... 

Już dwa dni z Mężem szukają Jezusa. Zginął im bez wieści w po- 
wrotnej drodze, gdy szli z obchodu Paschy w Jeruzalem. 

Matka czyniła sobie wyrzuty, że może nie dość Skarb ten oceniła... 
może Pan cofnął ten Dar swojej łaski.. że z własnej winy może Go 
zgubiła... Zgadza się z Jego możną, świętą Wolą, gotowa nawet i na 
tę ofiarę. Lecz miłość matki łka w Jej sercu cicho, dopełnia jeszcze 
piołunową czarę. 

Jak ptaszę w sidłach trzepoce się, targa zbolałe serce... łez tryskają 
zdroje... Z ust. się wyrywa drżąca tęsknot skarga: przebacz mi... wróć 
się, drogie Dziecię moje! 

Już noc powtórnie zapadła. Szukanie trzeba odłożyć do przyszłego 
rana. W tę noc bezsenną korzą się w modlitwie żebrząc gorąco pomocy 
u Pana. Ale Przedwieczny milczy. Ręka Jego przędzie odwieczną jakąś 
tajemnicę... 

— Tylko srebrzyste gwiazdy w niebios toni, widząc przesmutną 
Najświętszą Dziewicę, tak jakoś czule, serdecznie mrugały, jakby z Nią 
razem współczuły, płakały... — Wczesny świt zastał Ich w połowie 
drogi śpieszących w stronę bram świętego miasta. Pierwsze promyki 
wstającego słońca, co się pod rąbek Bożej Matki wkradły, dziwią się, 
czemu ta Święta Niewiasta ma lica bólem ściągnięte, pobladłe...? Cze- 
mu na rzęsach powiek opuszczonych mieni się brylant łezki kryształo- 
wej?.. Długo pieściły Jej schyloną głowę, złoto i tęczę na Jej welon 
kładły, zziębnięte ręce ciepłem całowały, ale przyczyny smutku nie 
odgadły. 


“ەد . - _ کس || u...‏ 
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W gronie uczonych w Piśmie i doktorów stoi młodziutkie, nieletnie 
Pacholę. W drobnej twarzyczce przejęcie, powaga, odblask mądrości na 
szlachetnym czole. Oczy głębokie jak szafir niebiosów, spokojne, czyste, 


dziwnie zamyślone. Złocistą glorią pukle jasnych włosów spadają na 
ramiona. ۱ 


Jak kontrastowo odbija ta postać — w białej sukience, z prostotą 
«spojrzenia — od nachmurzonych i szyderczych twarzy, z sępim wy- 
razem — ludzi otoczenia! 


Na ożywionych dysputach dzień trzeci spędza tu w kole starców 
owo Dziecię. Śmiało dowodzi, radzi i wskazuje, wykłada Pismo, pro- 
roctwa wspomina, którymi przyjście Mesjasza tłumaczy. Dziwią się 
Żydzi — skąd mądrość, odwagę i trafność uwag czerpie ta Dziecina? 
A jaki wzniosły!.. co to wszystko znaczy? 

Maleńki Doktor... Zbyt jasne promienie rozlał, by zniosły je oczy 
nawykłe do nizin fałszu, obłudy, ciemności. — Jak zwykle bywa — 
zgroza, oburzenie!.. Brzydota zniszczyć chce posiew piękności. Prawda 
ma wielu niechętnych i wrogów. 

Tak też i teraz — krzyki, zamieszanie, podnoszą pięści złością 
zaślepieni. 

Gdy wtem — Rodzice stanęli u progu. Patrzą na dziwną tę scenę 
zdumieni. Maria wyciąga ręce ruchem pełnym nieopisanej, stęsknionej 
miłości. — O Synu, cóżeś nam uczynił?! — rzecze. Wyrzut, ból przeszły 
i głębia radości drżą w tym wołaniu serca matczynego. 

— O biedna Matko, jakże ciężką próbę doświadcza dzisiaj miłość 
serca Twego! — Dziecko nie śpieszy w rozwarte ramiona. Nad wszystko 
w świecie droższa Mu chwała Ojca Niebieskiego; ona przed wszystkim 
ma być wypełniona. 


مې رچ 0 — = - mA‏ سم سم س میس — — سس 


O, słodkie Dziecię, dałeś Swym przykładem naukę, jak mamy swe 
serca odrywać —- od serc najbliższych — by swobodniej wielbić Pana 
Zastępów... „wzlatać, odpoczywać”, napawać Jego chwałą wiotką duszę. 

Dałeś nam przykład, by w tęsknot posusze — Twym męstwem 
wsparte — serce nie płakało wśród ciemni pustki, bólu samotności... by 
-z drogi ofiar już się nie cofało. 

Tysiące poszły Twym świetlanym śladem; rzeka ta płynie po- 
przez wszystkie wieki. 

— W ciszy klauzury... w misjonarskich pracach... Idą za Tobą ci 
w rozkwicie wiosny, w pełni sił. 

— O, któż się oprze tym porywom duszy, kiedy mu wlejesz łaskę 
powołania?! Zrywasz jak kwiaty dusze, co się w Ciebie wpatrzyły pięk- 
nem nadziemskim olśnione. Ach, służyć Tobie Jezu, to królować.. Zbyt 
hojnie one — już tu — nagrodzone. 


S. Alojza od Eucharystii 
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Do nieznanej duszy 


-.Modlitwa Twa 

I myśli Twoje 

Zlatują. do mnie z daleka 
Jakby motyli barwnych roje... 


Życie płynie jak rzeka... 

— Szarpią mną troski, niepokoje — 

Czuję się często smutny... słaby... 

Gwiazdy jeana za druga gasną. 

Jeno księżyc blady 

Swym zimnym, trupim blaskiem 
|świeci... 

W tych chwilach znagła przyleci 

Echo Twych myśli, Twej modlitwy 

Czułej, chociaż dalekiej miłości.. 


Wszystko się wtedy zmienia! — 
Giną mroki zwątpienia, 
Ciemności... 

Otucha w sercu się rodzi — 
Noc ginie w blasku powodzi 
Pod wszechpotężną siłą 
Twej... nieznanej miłości! 


Przeto kocham Twe myśli, 
Kocham westchnienia Twoje 
Tak, jak życie moje — 
Nieznana, 

A jednak droga i kochana 
Daleka, a może... bliska duszo!... 


X. 


dziecka 


O duszę 


Budujemy nową rzeczywistość. Budujmy ją od podstaw. Każdy 
ma tutaj swoją cząstkę, nikt się usunąć nie może. Do najpilniej- 
szych zadań należy wychowanie młodego pokolenia. Jakimi będą 
dzieci, taką będzie przyszła Polska. 

Nasze wychowanie katolickie ma się zasadniczo różnić od pe- 
dagogiki laickiej. Katolik na pierwszym miejscu stawia sobie jasno 
cel, do którego dzieci ma prowadzić — wie, że ten cel stoi na jednej 
linii z celem życia i nie może być podporządkowany innym, do- 
czesnym celom. Cel bowiem człowieka sięga w nieskończoność, 
zahacza o przedwiecze, spoczywa w Bogu, któremu mamy śpiewać 
nieustannie hymny uwielbienia. To da nam szczęście, do którego 
każdy tak tęskni. 


Wychowanie to stwarzanie człowieka odkupionego, człowieka 
takiego, jaki jest w planie Bożym; wychowanie, to współpraca 
z Bogiem, z Jego łaską, by w wychowanku ugruntować życie Boże. 
Stąd płynie konieczność oparcia wychowania na zasadach teologii, 
stąd jego łączność z ascezą. Wychowanie katolickie musi być od 
początku owiane duchem nadprzyrodzonym, nie możemy wyzna- 
wać zasady: „najpierw urabiamy człowieka, a potem chrześcija- 
nina“! Dziecko ochrzczone jest już członkiem mistycznego Ciała 
Chrystusowego, ma już zaczątek życia nadprzyrodzonego, który to 
pierwiastek ma w dałszym życiu odgrywać główną rolę. Liczne 
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dzieła pedagogiczne mogą w niejednym przynieść światło, ale o tyle 
z nich możemy korzystać, o ile umiemy skonfrontować je z zasa- 
dami pedagogiki katolickiej, ujętej krótko w Encyklice Piusa XI 
„O chrześcijańskim wychowaniu dzieci“. Pierwszą, najważniejszą 
skarbnicą jest Pismo Święte tak Starego Zakonu (Księga Mądrości 
Syracha, Księga Przypowieści), jak i Nowego, zwłaszcza Ewan- 
gelia i Listy Św. Pawła. Dla tych, którzy jednoczą się pod sztan- 
darem karmelitańskim, wielką pomocą sa Pisma Św. Matki Te- 
resy, zwłaszcza jej „Droga do doskonałości“ i „Życie“. Całe bo- 
wiem nasze życie wewnętrzne jest nastawione na te zasady, a wy- 
nikiem życia wewnętrznego ma być czyn apostolski. Z tych zaś 
czynów najdonioślejszym jest wychowanie młodzieży. Im wyżej 
będziemy patrzyli, im w czystszych przestworzach szybować będzie 
nasza dusza, tym lepiej zbbaczymy to wszystko, co wychowawca 
widzieć powinien, tym prędzej zrozumiemy, czym się ma posłużyć, 
by osiągnąć cel zamierzony. 

Wychowawca to współpracownik Boga, musi więc dobrze znać 
metody tego Najwyższego Wychowawcy, by iść po Jego myśli. 
A któż to lepiej potrafi, jeśli nie ten, co sam żyje z Bogiem i świa- 
tło czerpie z dzieł dyktowanych przez Ducha Świętego? Nie będzie 
to zacieśnianiem się, ale logiczną, konsekwentną pracą, jak naj- 
szerzej ujętą. 

Jeżeli wychowawca szczerze przejęty będzie wzniosłym celem 
swej pracy i często sobie uświadomi, że prowadzi dziecko do Boga, 
że musi je nauczyć współdziałać z łaską, że ma z niego uczynić 
świadomego, twórczego członka Kościoła, w innym świetle niż 
dotąd, ukażą mu się różne zalecane metody i środki, różne prze- 
jawy życia psychicznego młodzieży i sposoby reagowania na nie. 
Przede wszystkim wysunie się na plan pierwszy to, co nieraz spy- 
chamy na szary koniec, rola modlitwy, jako czynnika twórczego 
w wychowaniu. 

Jako dzieci wielkiej rodziny karmelitańskiej mamy być ludźmi 
iuodlitwy, wszystkie nasze czyny mają być wypływem tego ducha 
: nie wolno nam zacieśniać modlitwy do kościoła, czy godzin ofi- 
cjum. To, co wielka Mistrzyni z Avila pisze o roli modlitwy w ży- 
ciu wewnętrznym, da się doskonale przetłumaczyć na język peda- 
gogiczny, gdyż tu również chodzi o urabianie duszy i robienie 
w niej miejsca Bogu. Modiitwa ściąga łaski, a bez nich nie po- 
trafimy wychowywać po chrześcijańsku, więc o te łaski musimy 
bezustannie kołatać. Tej łaski potrzebujemy dla siebie, by mieć 
cierpliwość, wyrozumiałość, długomyślność, miłość nadprzyrodzoną, 
bezinteresowność, ofiarność. Ileż potrzeba nam taktu, stanowczo- 
ści, konsekwencji, egzekutywy, łagodności, umiaru, a nade wszyst- 
ko roztropności nadprzyrodzonej i daru Rady — a to wszystko 
zdobywa się przez wytrwała modlitwę. Prośmy o łaskę rozumie- 
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nia zamiarów Bożych nad wychowankami, o zrozumienie duszy 
dziecięcej tak trudnej do odczytania. 


Ale i dzieciom musimy wypraszać łaski, by się brzydziły złem, 
by ich pociągał Bóg i cały świat nadprzyrodzony, by chciały iść 
za łaską poznaną, by nie lękały się ofiar, by radośnie Bogu służyły. 
Wychowawca zwykle sam rozwiązuje trudności i dziwi się dlaczego 
jego starania nie odnoszą skutku, zapomina, że właściwym wy- 
chowawcą i nauczycielem jest Sam Bóg, że On musi swą łaską 
poruszyć duszę, by przyjęła słowo słyszane i z nim współdziałała. 
Dopiero po licznych, nieudałych próbach zaczyna kołatać do Serca 
Bożego, zamiast zaczynać od modlitwy. 

Gdy dziecko chore, ileż modlitw płynie z duszy matki do tro- 
nu Najwyższego, a przecież potrzeby duszy są ważniejsze i w tej 
dziedzinie prędzej zostajemy wysłuchani. 

Ale nie tylko mamy błagać, jest i za co dziękować w wycho- 
waniu. Za każdy dobry objaw, za każdy wzlot ku górze, za każde 
zrozumienie dobrego, za każdy wysiłek leniwej natury, za tyle, 
tyle łask udzielanych od rana do nocy naszym wychowankom, 
czyż nie należy się ustawiczne „Magnificat“? 

Jak często wychowawca nie uświadamia sobie tego zlewu łask 
na duszę wychowanka, jak często sobie przypisuje owocowanie 
łaski! Temu, kto żyje życiem modlitwy, często na ustach zawiśnie 
hymn uwielbienia, gdy styka się z tymi cudami łaski w duszach 
i tak wychowując innych, sam się wychowuje i rośnie w Bogu. 

Zacznijmy więc wychowanie racjonalne, od modlitwy. Co- 
dziennie na patenie składajmy w czasie Ofiary Mszy Świętej na- 
sze dzieci, ich potrzeby, o nich rozmawiajmy z Panem po Komunii 
świętej, czy w czasie cichych nawiedzeń Boskiego Więźnia w ko- 
ściele, a przy rachunku sumienia obowiązki nasze wychowawcze 
należy sumiennie rozważać, zwłaszcza nasze nastawienie, czy nie 
zeszło z drogi nadprzyrodzcnym światłem owianej. 

Modlitwa wychowawcy przebija niebiosa, zwłaszcza gdy się 
w niej łączymy z modlitwą Chrystusa Pana, którą zanosił w wie- 
czerniku. Tam się wyrachowywał przed Ojcem, że żadnej duszy nie 
stracił z tych, które mu Ojciec powierzył, tam modlił się, by je 
Bóg zachował ode złego, by były jedno. A modlitwą swą obejmo- 
wał wszystkich. którzy kiedyś uwierzą w Niego. 

Ileż w tym dla nas pociechy i ufności! 


S. Barbara Żulińska 
Zmartwychwstanka 
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Po koronę chwały 


(na podstawie pism Kard. Wisemana) 


Był piękny grudniowy dzień, je- 
den z tych, których tak wiele włoska 
zima użycza. W oddali widać było 
Apeniny, lekkim śniegiem posypa- 
ne, niżej czerniła się ziemia niw, 
od mrozu skurczona i widniały na- 
gie, smutne gałęzie winnej 7 

Powietrze było czyste, niebo ja- 
sne, a promienie słoneczne gorące. 

Po obszernym ogrodzie, który ota- 
czał piękną willę, przechadzała się 
młoda dziewica, a raczej dziecko, 
około dwunastu lat mające. Zdobiła 
ją tylko biała prosta suknia, bez 
najmniejszej ozdoby. W rysach jej 
twarzy malowała się dziecięca pro- 
stota, połączona z rozumem dojrza- 
łego wieku. Z oczu można było wy- 
czytać nie tylko niewinność, lecz 
i miłość ogromną. Zdawały się wciąż 
spoczywać na kimś niewidzialnym 
dla innych, lecz dla niej przytomnym 
1 niezmiernie drogim. Okazałe jej 
czoło jaśniało prawdą, uprzejmy 
uśmiech igrał na ustach, a świeże 
i młodociane rysy wyrażały jasno, 
wymownie i bez udawania wszyst- 
kie uczucia jej gorącego serca. Gdy 
szła, wszystko witało ją radośnie. 
Gołębie przylatując siadały na jej 
ramionach, baranki wyskak'wały 5 
swoich zagród i biegły ku niej chwy- 
tając trawkę, którą im przyniosła, 
ogromny pies machał radośnie ku- 
dłatym ogonem i czuł się najszczę- 
śliwszym, gdy jej drobna rączka 
głaskała jego łeb ogromny. 

Była to św. Agnieszka. Przeszedł- 
szy kilka razy ogród, usiadła na 
ławce, wzniosła wzrok w błękitne 
przestworze i odda'a się myślom 
o rzeczach niebieskich. Z drugiej 
strony ogrodu zbliżał się ku niej 
młodzieniec o szlachetnym wyglą- 
dzie, bogato ubrany, lecz ze wzro- 
ku jego biła zkytnia pewność sie- 
bie. Zbliżył się niespostrzeżony i pa- 
trzył na nią z zachwytem. Dopiero 
lekkie warczenie psa oznajmiło jej 
jego obecność. Spojrzała, a on wi- 
tając ją z uszanowaniem rzekł: 


26 


Przyszedłem, szlachetna Pani, zło- 
żyć ci wyrazy mego szczerego przy- 
wiązania i nie mogłem wybrać pięk- 
niejszego dnia. 

— Piękny zaprawdę i jasny był 
dla mnie dzień dzisiejszy, odpowie- 
działa Agnieszka, w dniu tym bo- 
wiem poświęciłam sie wyłącznie 
Jezusowi Oblubieńcowi dziewic — 
i nigdy jaśniej nie świeciło słońce 
w mym życiu. Już tylko jeden dzień 
może być dla mnie piakniejszym. 
To pochlebiło młodzieńcowi, gdyż 
te słowa do siebie stosował, mówił 
więc: 

—  Niezawodnie masz na myśl 
dzień zaślubin z tym, który może: 
twe serce pozyskał? 

— To się właśnie już stało, odpo- 
wiedziała; a dzisiaj jest jego wspa- 
niały dzień. 

— I któż jest ten szczęśliwy? -— 
Miałem nadzieję, żem zajął miejsce 
w twej myśli i sercu.. 

Agnieszka zdawało się ledwie zwa- 
żać na te słowa. W jej spojrzeniu 
nie było trwogi ani zakłopotania. 
Oblicze jej zostało jak zawsze we- 
sołe, otwarte i szczere; oczy jej ła- 
godne patrzyły niewinną prostota 
w twarz młodziana. Powstawszy po- 
wiedziała z całym wdziękiem i god- 
105618: Temu jestem poślubiona, 
któremu aniołowie służą, którego 
piękności słońce i księżyc się dzi- 
wią (off. św. Agnieszki). 

Ona jest w stanie obłąkania — 
pomyślał młodzieniec. [Lecz na- 
tchniony wyraz oblicza i czystym 
blaskiem pałające oczy, którymi na 
kogoś tylko przez nią widzianego 
patrzyła, przejęły go podziwem peł- 
nym uszanowania. Po chwili dopie- 
ro nabrawszy odwagi postanowił 
przedstawić jej WS prośbę. Upadł 
na kolana. 


— Agnieszko, żartujesz sobie z te- 
go, który cię uwielbia i kocha. Za- 
przestań już. Powodowany: najgłęb- 
szymi uczuciami serca, proszę cię 
usilnie o twoją rekę... 


— Odstąp ode mnie  potrawo 
śmierci! — powiedziała ze spokoj- 
ną powagą — uprzedził cię już do 
mnie inny. Jemu samemu chowam 
wiarę. Jemu jestem wszystka po- 
święcona. Tego gdy miłuję — czy- 
sta, gdy się go dotykam — dziewicą 
jestem, gdy go za oblubieńca mam — 
przy Kanieństwie zostaję (off. Św. 
Agnieszki). 

Młodżieniec powstał i przejęty 
gniewem i wściekłością, że się tak 
haniebnie zawiódł, zawołał: 

— Wiem jakiej jesteś religii i gdy 
znajdziesz się wśród tortur z inny- 
mi chrześcijanami, wtedy nie bę- 
dziesz tak dumną! Wołać będziesz 
o ratunek! 

Odszedł szybko, odprowadzany zło- 
wrogim warczeniem psa. 

Ona zaś oczy podniosła w niebo 
z niemym pytaniem: 

— Panie, czy już wnet?... 


س( س 


Upłynęło kilka tygodni. Wielko- 
rządca, ojciec owego młodzieńca, 
usiłował wszelkimi sposobami przy- 
wieść św. Dziewicę do wyrzeczenia 
się Chrystusa. Nie tylko jej nie od- 
wiódł od wiary św., ale nawet sam 
z synem został chrześcijaninem. 

Nowy wielkorządca Aspazjusz, po- 
znawszy, że niczym nie zdoła zmu- 
sić bohaterskiego dziewczęcia do 
porzucenia swej religii, skazał ją 
na śmierć. Nastąpiło to w dniu 
21 stycznia. 


Był wczesny, cudny, wiosenny po- 
ranek. Drzewa 101803106 57 
się już nie od szronu, lecz od kwie- 
cia. Na niebie żadnej nie widać by- 
ła chmurki, powietrze było wonne 
i mile rzeźwiące. Z głębi ulicy Porta 
Pia wyłoniła się gromada ludzi, pro- 
wadząca w środku młode dziewczę — 
Agnieszkę. 

Przyszedłszy na miejsce śmierci, 
podniosła na chwilę ręce i oczy ku 
niebu; potem  uklękła spokojnie, 
własnymi rękoma odgarnęła swe 


jedwabne włosy, zarzuciła je przed 
głowę i poddała szyję pod miecz 
katowski. Nastąpiła przerwa, gdyż 
kat drżał od wzruszenia i nie mógł 
podnieść miecza. Gdy tak klęczała 
w białej szacie, z rękami skromnie 
na piersiach złożonymi, z nachyloną 
głową, iż złote włosy prawie na zie- 
mię spadały i zasłaniały oblicze — 
tedy można było porównać ją z 
rządką rośliną, której delikatna ło- 
dyga, biała jak lilia ugina się pod 
obfitością swego złotego kwiecia. 

Wreszcie, przysłoniwszy oczy, kat 
błysnął mieczem. Wnet biała suknia 
Agnieszki zafarbowała się jasnym 
karmazynem. Obmyta zaś we krwi 
Baranka dusza, podążyła do Oblu- 
bieńca dziewic i Króla męczenni- 
ków po koronę chwały... 


——(0)— 


Czystość nieskalana i płomienna 
miłość, bohaterska odwaga i gołę- 
bia prostota, zbliżają bardzo do sie- 
bie, mimo przestrzeni wieków, św. 
Agnieszkę i św. Teresę od Dzieciąt- 
ka Jezus. O pierwszej mówił św. 
Hieronim „Pismem i językami 
wszystkich narodów, zwłaszcza W 
Kościele św., sławiono życie św. 
Agnieszki, która wiek i tyrana zwy- 
cieżyła i czystość męczeństwem po- 
świeciła“. (Martyr. Rom.) A czym 
jest druga, o tym dobrze wiemy. 
Jej wielkość wychwala głos papie- 
ży, jej potęgę głosi ta ufność ogrom- 
na, z jaką wszyscy uciekają się do 
niej; ta miłość, z jaką jest czczona 
po całym świecie, najwięcej zapew- 
ne po Matce Najświętszej. A że ta 
cześć jest wolą Bożą, świadczą o tym 
miliony róż, którymi „„Mała Święta” 
świat zasypuje. 

Naśladujmy te dwie promienne 
dusze. Uczmy się od św. Tereni tej 
ofiarnej wspaniałomyślności, by Je- 
zusowi rzucać zawsze, co dzień, - 
kwiaty ofiar, a od św. Agnieszki tej 
wielkiej, heroicznej odwagi, która 
nawet śmierci się nie lęka, gdy trze- 
ba bronić cnoty i wiary. 


PRÓBOM ABF 
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Życie Katolickie 


* Ojciec św. pobudzony niezwykłym obchodem „dnia pokuty 
i dziękczynienia* (8 paźdz. ubiegłego roku) w Szwajcarii, przesłał na 
ręce Episkopatu tego kraju wyrazy swej radości i uznania. Między 
innymi Papież wyraził się: „Gdy gdzie indziej społeczeństwa rozrywa 
nacjonalizm, Szwajcaria, która jest raczej państwowym społeczeństwem 
niż państwem narodowym, zażywa pokoju, który wynika z jedności 
. obywateli... Jesteście dumni z demokracji waszej ziemi i macie do tego 
prawo; wasza demokracja nie jest wytworem doktryny. Jest dziełem 
waszej histori. Harmonizuje szczęśliwie dobrodziejstwa autonomii fede- 
racyjnej z władzą centralną". 


* Ojciec św. Pius XII przyjmując na audiencji w Castel Gan- 
dolio grupę nauczycieli katolickich, między innymi powiedział: ,„Przy- 
szłość jest w welkiej mierze w waszej mocy, odkąd w swych rękach 
macie przyszłych obywateli. Pozwólmy dziecku róść w czystej atmo- 
sferze rodziny chrześcijańskiej i dajmy mu szkołę, która w oparciu 
o dom i Kościół pracuje nad ugrutowaniem w nim prawdy”. 


* Los dzieci, a zwłaszcza ich moralne dobro, bardzo leży na sercu 
Ojca świętego. Ostatnio na audiencji Papież wyraził się do przedstawi- 
cieli Kongresów Stanów Zjednoczonych, że „gdżie brak pełnego opar- 
cia o religię, tam nie ma prawdziwego wychowania. Dziecko dzisiejsze 
jest obywatelem jutra. Wy — podkreślił Papież — poświęcacie się od- 
budowie ludzkości. Jest to waszą zasługą godną wielkiej pochwały. Po- 
święćcie jeszcze swoje ręce i swoje serca duchowej odbudowie, która 
daleko bardziej konieczna jest niż pierwsza“. 


ےھ 


| *  Losem polskich dzieci interesuje się oficjalny organ papieski 

„Osservatore Romano“, który z boleścią stwierdza, że śmiertelność 
w Polsce wśród dzieci przed wojną wynosząca 15% po wojnie wzrosła 
aż do 90%. Brak opieki lekarskiej i mała ilość szpitali nie pozwala 
przyjść z pomocą tysiącom dzieci polskich, które marnie giną. 


* Ks. Cardyn delegowany przez Ojca św. wizytował w. Ameryce 
i Anglii ośrodki związku przez siebie założonego: Jeunesse Ouvriere 
Chretienne (J. O. C.) — Chrześcijańska Młodzież Robotnicza. Streszcze- 
niem idei przewodniej tego związku to słowa Cardyn'a: „Nie głosimy 
rewolucji przez gwałt i zniszczenie, lecz rewolucję przez Objawienie. 
Musimy podnieść z grobu niewolnictwa pracę robotniczą świata przez 
chrześcijańskie idee o miłości, pracy i rodzinie". 


Po wojnie uniwersytet w Bejrucie znowu skupił w swych mu- 
rach tysiące młodzieży, przeważnie wyznania mahometańskiego. Jest to 
jedna z najbardziej postępowych uczelni, kierują nią OO. Jezuici. Obec- 
nie wprowadzono systematyczne wykłady o energii atomowej. Jakie 
znaczenie jest tej wszechnicy świadczy najlepiej fakt, że w czasie uro- 
czystości rozpoczęcia bieżącego roku szkolnego wziął udział prezydent 
Republiki Libanu, Bechara el Khury, były słuchacz tej uczelni. Dodać 
należy, że ta placówka kulturalna na Wschodzie powstała dzięki inicja- 
tywie i zabiegom dzielnego misjonarza a zarazem uczonego orientalisty 
Polaka, O. Maksymiliana Ryłły T. J. 


* „Związek Katolickich Studentów“ w Czechach prócz urządzenia 
kolonii letnich dla akademiczek i akademików, zdołał w ubiegłym roku 
akademickim zorganizować 22 serie rekolekcji 'zamkn.ętych, z których 
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skorzystało 650 studentów i studentek. Na Wielkanoc w r. 1947 Związek 
projektuje zbiorową pielgrzymkę do Rzymu. 


* Dowódca amerykańskich sił zbrojnych admirał Nimitz oświadczył: 
„Zasługi kapelanów w zwycięstwie są tak duże, iż trudno je ocenić. 
Żołnierze którym towarzyszyli oni do boju, lub którym dodawali otu- 
chy podczas długich godzin walk na froncie, będą stale wspominali 
o swych kapoelanach z wdzięcznością za otrzymaną duchowa pomoc 
i opieke“. 

Klasztor trapistów w Dombes (Francja) został odznaczony krzy- 
żem Legii honorowej za pomoc okazaną w czasie wojny ruchowi 
„oporu“, mimo niebezpieczeństwa ze strony hitlerowców, pilnie śle-. 
dzących klasztor. 


* Wprost katastrofalny brak księży daje się odczuć w Jugosławii. 
Gdy w r. 1939 było ich 1.916, to obecnie jest tylko- 401. 


* Msgre Józef Beran, rektor arcybiskupiego seminarium duch. 
w Pradze i profesor teologii na wszechnicy praskiej, były więzień obo- 
zów koncentracyjnych w Buchenwaldzie i Dachau, został mianowany 
przez Papieża Piusa XII arcybiskupem praskim. 


* Dzięki zdecydowanej postawie ludności krzyż znowu powróci 
na swe miejsce w szkołach wiedeńskich. We wszystkich szkołach pu- 
blicznych, gdzie więcej niż połowa uczniów uczęszcza na lekcje religii, 
będzie przywrócony krzyż, co do szkół prywatnych to decyzję pozosta- 
wiono dyrekcji. Ustalono również tekst modlitwy przed i po nauce. 


* Kardynał Szuster, arcybiskup Mediolanu, wydał Białą Księgę 
p. t. „Ostatnie dni pewnego reżimu', w której będą zgromadzone do- 
kumenty dotyczące dyplomatycznej działalności Kościoła w okresie oku- 
pacji Włoch. 


* 


Wataro Nashari minister obecnego gabinetu japońskiego, bud- 
dysta, tak się wyraził o chrześcijaństwie: „Szyntoizm i buddyzm są 
religiami martwymi, jestem przekonany, że naród japoński tęskni za 
prawdziwą wiarą. Każdy żywotny ruch religijny znajdzie obecnie 
w Japonii posłuch. Chrześcijaństwo jest jedynym środkiem kojącym, 
mogącym uratować moralność narodową. 


Piotr Anson, dawniej duchowny angielski, dziś gorliwy kato- 
lik, organizuje t. zw. „Apostolat Morski“, by portom i okrętom zapew- 
nić opiekę duchowną. Nawiązał on łączność z podobnymi organizacjami 
hiszpańskimi, francuskimi, holenderskimi, chąc by Chrystus-Król pano- 
wał na wszystkich morzach i by tron Jego widniał w każdym okręcie. 


* We Francji spośród duchowieństwa wyłoniła się grupa księży, 
którzy za zgodą i błogosławieństwem biskupa Paryża w r. 1943 posta- 
nowili apostołować wśród robotników, przyjmując ich sposób życia, 
zarobkując na życie jak oni w warsztatach mechanicznych lub odda- 
jąc się rzemiosłu, jak n. p. szewstwu. Brak jakichkolw'ek 7 
i mebli pozwala tym nowoczesnym apostołom przenosić się bez trudu, 
gdzie tylko zajdzie potrzeba. Msze św. odprawiają oni w domach. pry- 
watnych, bo apostołują w dzielnicach najuboższych, gdzie nie ma anî 
kościoła ani nawet kapliczki. 


* Gabriela Mistral, znana pisarka i laureatka Nobla za r. 1944, 
jest tercjarką III-go Zakonu Franciszkańskiegoa 


* Angielski- książę Nortfolk i inni katolicy angielscy postanowili 
wykupić ruiny opactwa OO. Benedyktynów w Fountais, odbudować je: 
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1 oddać Ojcom Benedyktynom, by modlili się tu specjalnie za poległych 
w pierwszej i drugiej wojnie światowej. 


* Prezydent Kolumbii, dr Marian Ospina Perez, przy objęciu 
swego urzędu 7. VIII. 1946 r. oświadczył, że rządy swe zamierza oprzeć 
na zasadach sprawiedliwości społecznej, tak jak ją ujmują encykliki 
społeczne Leona XIII i Piusa XI. 


W Berchtesgaden ma stanąć kaplica pojednania. Niegdyś był 
tu kościół N. M. Panny, lecz zburzyli go hitlerowcy i urządzili siedzibę 
dla Hitlera. 


* W Budapeszcie, stolicy Węgier, powstała Agencja Ochrony 
Praw Obywatelskich Katolików. W skład jej wchodzą katoliccy praw- 
nicy, którzy bezinteresownie zobowiązali się pomagać wszystkim organi- 
zacjom katolickim. 


۸د 
DO‏ 


Ks. A. Sturzo, już 74-letni starzec, powrócił z wygnania do 
Włoch. Ks. Sturzo jako kierownik Partii Popularnej znany jest ze swego 
nieprzejednanego stanowiska względem faszyzmu. Jego słowa: „Fa- 
szyzm nie może przeżyć swego twórcy, bo odrodzenie Italii musi się 
dokonać w imię chrześcijańskiej moralności i wolności demokratycz- 
nej“, można odnieść do każdego systemu, który swe rządy chce oprzeć 
jedynie na podstawach materialnych bez oglądania się na prawo Boże. 


* Na łamach niemieckiego dziennika „Tagesspiegel“ zamieszczono 
wyjątek z kazania Niemoellera pastora protestanckiego. Oto znamienne 
jego słowa: „O winie naszej zbiorowej nie lubimy dziś wspominać, 
chętnie od tego tematu uciekamy!.. Jeżeli jednak w środku chrześci- 
jańskiej Europy zostało zamordowanych 6 milionów ludzi, według z gó- 
ry obmyślonego planu, jedynie dlatego, że należeli do innej rasy lub 
narodu, nie wolno nam mówić, że jesteśmy bez winy. Nie wiem, kto 
jest bez winy; lecz wiem tylko jedno: ja nie jestem niewinny“. 


* Prezydent USA. Truman w przemowie przy otwarciu paździer- 
nikowej sesji ONZ oświadczył, że Stany Zjednoczone bronić będą 4 za- 
sadniczych wolności człowieka i narodów: wolności słowa, wolności re- 
ligii, wolnóści od niedostatku, wolności od strachu. 


* Polonia Amerykańska dla bibliotek polskich ofiarowała 57 ty- 
sięcy tomów książek, są to przeważnie arcydzieła literatury polskiej. 


* Polsko - Angielskie Stowarzyszenie Katolickie po modłach za 
Polskę 15 września 1946 r. zorganizowało wielką pielgrzymkę do Wa- 
sindham, gdzie przed cudownym obrazem Matki Bożej złożono jako 
wotum artystycznie wykonany w srebrze ryngraf. 


* Na zjeździe (25 i 26 września 1946 r.) polskich teologów kato- 
dickich w Lublinie powzięto myśl, by do Papieża skierować prośbę 
„o ogłoszenie Wniebowzięcia N. Marii Panny jako dogmat Wiary św. 


w. cze 


Bóg zawsze dobrej błogosławi sprawie. 
Z. Krasiński 


n———‏ ېټ 


Książki nadesłane do Redakcji 


Stanisław Kasznica — Rozważania — wyd. VI, Albertinum, Księg. św. 
Wojciecha, Poznań, Warszawa. Lublin, str. 296. 


Robert Mader — Maria zwycięży! — Albertinum, Księg. św. Wojciecha, 
Poznań, Warszawa, Lublin, str. 84. 


O, Jacek Woroniecki O. P. — Macierzyńskie Serce Marii. — Rozważa- 
nia o Jej pośrednictwie na tle Ewangelii i Dziejów *Apostolskich. 
Albertinum, Księg. św. Wojciecha, Poznań. Warszawa, Lublin, 
r. 1946, str. 228. 


Ks. dr C. Piotrowski — Katechizm dla dzieci przystępujących do pierw- 
szej spowiedzi i komunii św. — Albertinum, Księg. św. Wojciecha, 
Poznań, Warszawa, Lublin, str. 64. 


Ks. dr Władysław Śpikowski — Liturgiczna Msza św: wiernych. — Al- 
bertinum, Księg. św. Wojciecha, Poznań, Warszawa, Lublin, str. 52. 


Modlitwy podczas adoracji Najśw. Sakramentu do użytku Krucjaty Eu- 
charystycznej, Albertinum, Księg. św. Wojciecha, Poznań, Warsza- 
wa, Lublin, str. 24. 


S. Barbara Żulińska C. R. — Liturgia w ochronie — rozmówki z ma- 
łymi dziećmi. Nakł. Księg. św. Jacka w Katowicach, 1946, str. 92. 
Waleria Szalay-Groele — W 0171118: gnieździe. — Opowieść z dawnych 


czasów, wyd. III. Albertinum, Księg. Św. Wojciecha, Poznań, War- 
szawa, Lublin, r. 1946, srt. 124. 


Antonina Domańska — Histeria żółtej ciżemki. — Powieść z czasów 
panowania Kazimierza Jagiellończyka. Wyd. nowe. Poznań, 1946, 
str. VIII; 300. 


Ks. R: Tomanek — Lekcje i Ewangelie (perykopy) na każdy dzień roku 
kościelnego — wydanie A (pełne) uzupełnione i poprawione. Na- 
kładem Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra w Cieszynie, 1947. — Do: 
nabycia: Księgarnia św. Jacka, Katowice, ul. Warszawska 58. 


Halszka Podhorska (ośmioletnia poetka) — Wierszyczeńki — ilustrował 
Zbigniew Jezierski. Wydawnictwo Księży Jezuitów — Warszawa 
1946, str. 50. 


SALWATOR, pismo poświęcone zagadnieniu powołań kapłańskich oraz 
apostolstwu świeckich. — Styczeń 1947 r., Nr 1. — Wydawnictwo 
Księży Salwatorianów, Trzebinia, Skrzynka pocztowa 16. 


W wykonaniu drukarni św. Wojciecha ukazały się kolorowe obrazki 
w podwójnym formacie, przedstawiające Najśw. Serce Marii. Jeden 
16x24 z napisem. „W Roku Pańskim 1946 poświęcił się Naród Polski 
1 Ojczyzna nasza Niepokalanemu Sercu Marii“, może służyć jako obraz 
pamiątkowy ślubowania jasnogórskiega; drugi z napisem: „Niepokalane 
Serce Najśw. Marii Panny“ w kształcie pocztówki, może być użyty 
jako miły podarek imieninowy. 

UWAGA! 

Książki (religijne) do recenzji prosimy posyłac w dwu egzem- 
plarzach. Przysłanie jednego egzemplarza uważa się jako prośbę o za- 
mieszczenie ogłoszenia, a nie o wydanie oceny względnie informacji 
o nadesłanej nowości czy też wznowieniu. 
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Podziękowania 


Z, uczuciem niezmiernej radości powitałyśmy dodatek do „Głosu 
Karmelu" t. j. „Pod Opieką św. Józefa“. Zawdzięczamy bowiem temu 
troskliwemu Opiekunowi całą naszą egzystencję w czasie ostatniej 
wojny. Doznałyśmy wiele namacalnych cudów w potrzebach tak du- 
chowych jak i doczesnych. Wzywałyśmy Go zbiorowo w każdym domu 
Zgromadzenia jako też w prywatnych, osobistych intencjach — i zawsze 
zostałyśmy wysłuchane. Dlatego postanawiamy szerzyć Jego cześć jak 
najgoręcej. 

Kraków, dnia 12. IX. 1946. 


Zgromadzenie Sióstr Służebnic 
Najświętszego Serca Jezusowego 
S. Sydonia 


— pra: س‎ 


Składam podziękowanie Najśw. Marii Pannie Czerneńskiej, św. 
Józefowi, świątobliwemu o. Rafałowi i świątobliwej Matce Teresie ze 
Sosnowca za doznane łaski. 

Chełm Wielki, dnia 13. IX. 1946. 
Siostra III Zak. 


چا سل ې - pfe-‏ — —1— 


Składamy tą drogą podziękowanie Matce Bożej i św. Judzie Ta- 
deuszowi za wiadomość od brata. 


Ptasińscy i Cichoniowie 


Aby oddać chwałę Bogu, tudzież dla okazania wdzięczności i roz- 
stawienia dobroci N. P. Marii i św. Józefa podaję następujące dane: 

Urodziłem się Żydem. Przed wojną posiadałem bardzo słabe wyo- 
brażenie o wierze katolickiej. W roku 1942 po różnych perypetiach, 
z których za jawną Opieką Bożą wyszedłem cało, znaiazłem się w poło- 
żeniu bez wyjścia. Będąc ścigany w czystym polu przez esmanów wo- 
łałem gorąco do Boga o ratunek i zostałem wysłuchany, gdyż usze- 
dłem pogoni. Bóg mnie wysłuchał i nie tylko ocalił mi ciało, lecz uzdro- 
wił duszę. W kilka dni później w sam dzień Wniebowzięcia Najśw. Dzie- 
wicy zapukałem do klasztoru SS. Zmartwychwstanek w miasteczku M. 
na wschodnich rubieżach Polski. Miłosierne zakonnice, pełne miłości 
Bożej nie tylko mnie przyjęły, ale przez 16 miesięcy przechowywały 
mimo niezwykle ciężkich warunków i grożącego w każdej chwili nie- 
bezpieczeństwa, pełne ufności w opiekę św. Józefa, któremu się nieu- 
stannie polecały. Nadto modłami i ofiarami swymi wyjednały mi przy- 
jęcie wiary św. oraz powołanie do zakonu. 

Jestem szczęśliwy, że poznałem wiarę świętą i znalazłem się w bło- 
gosławionej owczarni Chrystusowej — Kościele katolickim, a najgo- 
rętszym moim życzeniem jest, by wszyscy moi Rodacy dostąpili tejże 
łaski i mogli cieszyć się miłością Jezusa, Jego Matki i Józefa świętego. 

22. XI. 1946. N. N. 
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Na stypendium im. św. Teresy od Dzieciątka Jezus i Sługi Bożego 
O. Rafała Kalinowskiego złożyli: | 
J. Pituła, Szamotuły 350 zł. — Anna Augustynowa, Wojnicz 200 zł. — 
Janina Swaryczewska, Nowy Sacz 100 zł. — Ks. Stanisław Stefanowicz, 
Sypniewo 300 zł. — Józef Wojtnik, Cieszyn 400 zł. — Zofia Długosz, 
Wrocław 100 zł. — III Zakon Karmelitański w Krakowie 2.840 zł. — 
Anna Głuchówna, Kraków 3.000 zł. — Ks. Kazimierz Suchecki, Dąbrów- 
ks Wieika 150 zł. — Br. T. K. b., Kraków 200 zł. — Helena Krawczyk, 
Kochłowice 40 zł. — R. N. Jarosław 500 zł. — III Zakon Karm. w Kra- 
kowie 3.000 zł. 


Na odbudowę Kościoła św. Józefa w Poznaniu, Pl. Działowy 2, złożyli: 


Redakcja „Głosu Karmelu“ 1.000 zł} — N. N. 250 zł. — Redakcja 
„Pod Opieką św. Józefa“ 500 zł. 


Na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu" i „Pod Opieką św. Józefa 


s 


złożyli: 
Maria Nikiel, Biała 200 zł - Wanda Kasprzykowska, Gryfin 
100 zł. — Zgromadzenie SS. Służebnic Serca Jezusowego, Kraków 


50 zł. — N. N., Chełm Wielki 60 zł. — Ptasińscy i Cichoniowie 40 zł. 


„POD OPIEKĄ Św. 6 


SALVIS DECRETIS URBANI VIII — Za pozwoleniem Władzy Duchownej i Prze- 
łożonych Zakonnych. 


Wydawnictwo OO. Karmelitów Bosych — Kraków, ul. Rakowicka 18. — P.K.O. 
Nr IV-842. — Telefon 554-48. — Redaguje Kolegium. 
Artykuły prosimy kierować: Redakcja „Głosu Karmelu“, Kraków, Rakowicka 18. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Cena pojedynczego zeszytu „Głosu Karmelu“ wraz z dodatkiem „Pod Opieką 


św. Józefa" wynosi 30 zł., sam zaś dodatek „Pod Opieką św. Józefa" bez „Głosu 
Karmelu“ kosztuje 10 zł. 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, Kaz. Wielkiego 95 
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